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M arszalek Józef P iłsudski wyró­
żnił Lwów z pośród m iast pol­
skich, nadając mu order „Vir- 

tu ti M ilitari". Był to złożony im ie­
niem całego narodu polskiego hołd 
dla tego m iasta, które, w księdze 
swoich dziejów m ając tyle k a r t ho- 
haterśkiego męstwa i ofiarnego pa- 
trjotyzm u, zyskało sobie nie na prze­
m ija jącą tylko chwilę, ale na całą 
naszą przyszłość najgłębszą wdzię­
czność rodaków za to, że gdy pod­
niecony obcą in try g ą  wróg chciał 
je oderwać od wspólnej Macierzy, 
broniło swej polskości przez długie 
miesiące i w walce tej nie simezęło, 
aż zdobyło sobie i całej Polsce trw a-

wypadków, uroczystości lwowskie 
przybrały z natu ry  rzeczy tem pod- 
nioślejszy charakter. Do ich uświet­
nienia przyłączyło się przybycie 
licznych przedstawicieli polskiego 
społeczeństwa z drugiego brzegu Ol­
zy, będące wzruszającym  symbolem 
jedności wszystkich Polaków.. Zje­
chali się licznie do Lwowa, ci, któ­
rzy niegdyś w piątym  pułku piecho­
ty  Legjonów walczyli o polskość 
Lwowa, a z których dzisiaj n ieje­
den zajm uje w wojsku polskiem lub 
w cywilnem społeczeństwie wybitne 
stanowisko. T rw ałą pam iątką tego­
rocznych uroczystości było poświę­
cenie kam ienia węgielnego pod za-

Ś lą z a c z k i  sk ła d a ją  w ien iec  na g r o b ie  n ie z n a n y c h  o b r o ń c ó w  L w o w a
F o t. Ko'tyiis'ki — Lwów.

D elegac je  sk ła d a ją  w ie ń c e  na g ro b a ch  O b ro ń c ó w  L w o w a .
F ot. Kotyftsiki — Lwów.

ki ad wychowawczy dla biednych 
chłopców. Powierzony opiece tak  za­
służonego na ziemiach naszych Zgro 
madzenia Zakonnego 0 0 .  Salezja­
nów, zakład ten, według ślubowania 
uroczystego przedstawiciela Zakonu, 
wychowywać będzie młode pokolenie 
w tym samym duchu gorącego p rzy­
w iązania do 'W iary i Ojczyzny, j a ­
kiego ofiarne dowody złożyli ci, k tó­
rzy otoczeni powszechną czcią, spo­
czywają dziś na cm entarzu Obroń­
ców Lwowa. Za pięć lat, w 25-lecie 
wypadków roku 1918. zakład ten bę­
dzie już oddany do powszechnego 
użytku. A tak tegoroczne uroczysto­
ści lwowskie wśród szarych dni bie­
żących stanow ią jasną i barw ną 
chwilę, są nietylko hołdem, złożonym 
przeszłości, ale i budowaniem przy­
szłości, w tym  samym duchu pojętej.

łe zwycięstwo. A w alka ta  na tem 
głębszą wszystkich Polaków zasłu­
guje wdzięczność, że w bohaterskich 
bojach wzięli udział nietylko ci, k tó ­
rzy przez długie la ta  wielkiej wojny 
oswoili się z hukiem arm at, ale na­
wet najm łodsze pokolenie, trzym ają 
ce niew praw ną jeszcze ręką broń. 
Nadano im nazwę „Orląt", bo istot 
nie męstwem i odwagą, zapałem 
i wzniosłością celów byli wprost 
zdumiewająeem zjawiskiem. U trw a­
lona jest pamięć tych bohaterskich 
walk o polskość Lwowa nietylko 
w licznych księgach, ale i ustnej tra- 

* dycji, k tó rą pozostali przy życiu 
przekażą następnym  pokoleniom. To 
też corocznie pam ięć rozstrzygają­
cych bojów o polskość Lwowa obcho­
dzona jest uroczyście. W tym  roku, 
w roku 20-lecia owych pam iętnych

S ta r y  h erb  „ z a w s z e  w ie r n e g o “ m ias ta  L ic o w a ,  o d z n a c z o n y  o rd ere m  „ Virłu ii
F ot M. M unz, L w ó wMilitani“.

C m en ta rz  O b ro ń c ó w  Lwowa-^. „

./. E ks .  lis. A r c y b i ­
s k u p  M e t r o p o l i t a  
l w o w s k i  dr. B o le ­
s ła w  T w a  r d o  w s  ki, 
d o k o n y w a  p o ś w ię c e ­
nia kam ien ia  w ę g ie l ­
n e g o  p o d  z a k ła d  w y ­
c h o w a w c z y  dla b i e ­
d n y c h  c h ł o p c ó w .
Fot. Kotyńs»ki — Lwów.

P r z y b y l i  na z ja z d  
5  p. p . Legj. p p .  (o d  
lew ej)  w o je w .  l w o w ­
s k i  dr. B i łyk ,  gen .  
K a r a s z e w ic z  - Toka-  
r z e w s k i ,  gen .  Z u la u f  
i g en .  M orid  w  p i e r w ­
s z y m  rz ę d z ie ,  w  d a l­
s z y c h  in n i u c ze s tn i ­

c y  Z ja zd u .
Fort.. K otyńsk i — Lwów.

S z ta n d a r  b o h a te r sk ie g o  5. p . p . Leg. 
F ot. Kotyiislki — Lwów.



ty c h  5  c z a ru ją c y c h  e n tu z ja s te k
OLEJKU OLIWKOWEGO/

HOLENDERSKA PARA KSIĄŻĘCĄ W POLSCE

K s . J u l ja n a  i je j  m ałżo n e k  B e rn a rd , k tó rz y  w cza sie  sw ego p ie rw sze go  p o bytu  w P o lsce  po zy­
s k a li  sobie ty le  sy m p a t ji w naszem  społeczeństw ie, b a w ili ponow nie w n a szym  k ra ju , ja k o  go ­
ście  hr. M ie lży ń sk ie g o  z Iw n a. N a zd ję c iu  n a stę p czy n i tro n u  h o le n d e rsk ie g o  w to w a rzy stw ie  
(od lew ej) hr. O e h n h a u scn  i ks. E r w in  L  ip p e -B ie ste rfe ld . A g .  Fot. „ Ś w ia to w id ".

N IE  M A  N IC  LEPSZE 
G O  DLA  SKÓ R Y, N IŻ  
OLEJEK O L IW K O W Y . 
W ZO R U J S IĘ  W IĘC  

N A  N A S

U ż > w 3 |  P a l m o ! i v e .  t o  

godnego mydła na 
olejku oliwkowym 

Strzeż się nośladownictw I

DR. D A F O E  P O ­
W IED Z IA Ł: TYLKO  

P A LM O L IY E !

O, TAK ! N A S Z A  
S K Ó R A  JEST TAK 

G Ł A D K A . .

O D  U R O D Z E N IA  
K Ą P A N O  N A S  

W  OLEJKU 
O L IW K O W Y M .

...BO M Y D Ł O  
P A LM O L IV E  W Y R A B IA  

N E  JEST N A  OLEJKU  
O L IW K O W Y M .

P O L S K I E  
D Z I E C K O  
W POLSKIEJ 
S Z K O L E !

♦

Poprzyj zbiórkę 
na szkoły polskie 
z a  g r a n i c ę !

p o m a d M a  d o

ł i ę

Z t O T A  
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C Y Z E L O W A ­
N A  D O O A . E  
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Król Karol II. w rozmowie z Lordem 
Mayorem Londynu Sir Frankiem Bo- 
water podczas śniadania na ratuszu 

londyńskim.

Na prawo: Książę i księżna Glon 
ster ud a ja się na przyjęcie wy d.i 
przez króla Karola II. w aportami 

tach Poselstwa rumuńskitgi

Poniżej: Następca tronu rumuńskiego, 
Wielki Wojewoda Michał w rozmowie 
z premjerem angielskim Mr. Neville 
Chamberlainem, podczas przyjęcia na 

ratuszu londyńskim.
Zdjęcia Sport A. General — Londyn.

P A R FU M S  C H A N E L

Londyn okłada hołd kró law l R um unii: przedstawiciel Zarządu miasta odczytuje adrao hoł­
downiczy, którego słuchają król K aro l I I .  i W lo lk i Wojewoda M ichał, słodzący po obu 
rtronach Lorda M ayera, S ir Franka Bowator. Tka Central Prass Photes —  Londyn.

W edług powszechnego zdania sfer politycznych, wizyta króla rum uń­
skiego K arola I I  i następcy tronu  W ielkiego W ojewody M ichała w Londy­
nie znaczeniem swojem daleko wybiega poza zwykłe odwiedziny k u rtu a ­
zyjne. Je s t ona niewątpliw ie stwierdzeniem poważnego stanow iska, jakie 
K um unja zajęła w powojennym świecie politycznym , a  zarazem  dowodem, 
że je j władca nadal zam ierza prowadzić swój k ra j w duchu niezależnej 
polityki.



GDY STADA UCZELNIA ŚWIECI SWÓJ JUBILEUSZ

(jdziuiko jiamiątkown uczestników uro 
czystości jubileuszowych.

Uroczystości jubileuszowe rozpoczęło nabożeństwo 
w kaplicy gimnazjalnej, w którcm wzięli udział 
również dawni profesorowie i uczniowie tego zakładu 

z J. F.. ks. biskupem dr Rospondem na czele.

P. min. W. R: i O. P. prof. Swiętoslawski dekoruje 
sztandar Gimnazjum i Liceum im. B. Nowodworskiego 
krzyżem kawalerskim orderu „Polonia Restituta" 

podczas uroczystej akademji w teatrze miejskim.

U. rektor U. J. dr Zoll i jego wnuk — najstarszy 
i najmłodszy uczeń gimnazjum Nowodworskiego — 

rzewny epizod z uroczystości jubileuszowych.

Dyrektor gimnazjum Nowodworskiego Kazimierz 
Lewicki, wygłaszający inauguracyjne przemówienie 
na uroczystej akademji w Teatrze im. J. Słowackiego.

'li:

llartłomiej Nowodworski, kawaler 
maltański, założyciel święcącej obec­

nie jubileusz krakowskiej uczelni.

Na lewo: P. min. W R. i O. P. prof. 
Swiętoslawski i rektor U. J. prof. Lehr- 
Sjdawiński w otoczeniu przedstawi­
cieli Senatu akademickiego i dostojni­
ków cywilnych i wojskowych, przyj­
mują przed Collegium Nooum U. J 
defiladę obecnych wychowanków gi 

mnazjum.
Na prawo: Na boisku przed obecnym 
gmachem gimnazjum gromadzą się 
uczestnicy uroczystości jubileuszowych

R zadki to wypadek, by jak iś zakład naukowy  
obchodzi! dzisiaj 350-lecie swego istnienia. To 
wiek, nawet w Krakowie, którego uniw ersytet 

sięga wstecz na przeszło pięć wieków swej dzia­
łalności, sam ą liczbą lat wzbudzający szacunek. 
A cóż dopiero, gdy szkoła ta zawsze przodowała  
nie tylko m iejscowym , ale i w szystkim  w ogóle pol­
skim  uczelniom, i to zarówno pod względem nau- 
kowo-wychowawczym . jak i narodowym. Że zaś 
na takie zasługi powołać się może Gimnazjum  
i Liceum  im. Bartłbm ieja Nowodworskiego w Kra­
kow ie (dawniej zwane gim nazjum  św. Anny lub 
I-e), tego dowodem są długie sp isy jego uczniów, 
błyszczące świetnem i w dawniejszych i nowszych  
dziejach P olsk i nazwiskam i, że w ym ienim y tylko  
późniejszego hetmana i króla Jana I I I ,  a z przed­
staw icieli nauki i sztuki Tarnow skiego i W yspiań­
skiego. Uznał te zasługi rząd Rzeczypospolitej, od­
znaczając Gimnazjum orderem P olsk i Odrodzonej, 
uznało je  całe społeczeństwo polskie, urządzając 
starej uczelni godną jej uroczystość jubileuszową.

WSZYSTKIE ZDJĘCIA AG. FOT. „Ś W IA T O W ID «

T f f c y p t n i r w u T L

Proszę powierzyć mi odtqd pielę - 
gnowonie swej cery. Wystarczy 
potem regularnie nacierać twarz 
i ręce kremem NIVEA.  Jedynie 
NIV E A zawiera Euceryt, środek 
wzmacniajqcy skórę. Zaprawio­
na NIVEĄ skóra jest odporniej- 
sza i pozostaje mimo słoty i mro - 
zu zdrowa, delikatna i młodzień - 
czo świeża. Toteż najlepiej zao - 
patrzyć się natychmiast w pudełko 
kremu N IV E A , bo . . .

lepiej zapobiec niż leczyć !
Krem  N I V E A  znajduje tlę  w handlu tyl­
ko w znanych oryginalnych opakow aniach. 
D ob re  I  znane preparaty sq chętnie naśla­
dowane — przetłrzegam y zatem przed na­
bywaniem krem u, sprzedaw anego na w agę  
pod nazwę N I V E A .

C i * a  od xl. 0.40 do 2.60
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iNadaje cerze delikatny 
{matowy wygląd. Dosko- 
jnały podkład pod pudęr.

Dom przy ul. P i łsudsk iego  19 
w Łodzi, w którym mieszkał 
i został aresztowany Józef P i ł ­
sudski. Dom zamieniono obe­

cnie na muzeum.

W  tej figurce Józef P iłsudsk i  
chował klucz od drukarni.

Zdjęcia Foło-Ross, Łódź.

W latach 1899—1900 mieszkał 
w Łodzi przy ul. Wschodniej 19 
(dziś J. Piłsudskiego) Józef P ił­
sudski, rozwijając żywą działal­
ność niepodległościową i druku­
jąc „Robotnika" w zakonspirowa­
nej drukarni. W mieszkaniu tem 
został aresztowany. Obecnie za­
rząd miejski zrekonstruował mie­
szkanie Józefa Piłsudskiego we­
dług stanu z 1899—1900 i przerobił 
je na muzeum, które zostało 
otwarte w 20-leoie Niepodległości. 
Ze wzruszeniem wchodzi sią do 
skromnego mieszkania, w którem 
przyszły Wódz Polski i  jej Odro­
dzicie! pracował jako drukarz 
i redaktor, a równocześnie bojow 
nik o Niepodległość Ojczyzny.

Biurko, przy którem Józef P iłsudsk i pracował w Łodzi, drukując  
nielegalnie „Robotnika".

B E Z S E N N O Ś Ć
J e ś l i  n e rw y  s ą  n a p ię te ,  n ie  m o żn a  z a sn ą ć . P o d c s a s  bez­
s e n n y c h  g o d z in  w y o b ra ź n ia  st/wairza s t r a s z l iw e  o b ra z y , 
d ro b n e  p rz y k ro ś c i  m in io n e g o  d n ia  u r a s t a j ą  do  f a n ta s ty c z ­
n y c h  ro z m ia ró w , p o d n ie c e n ie  w z r a s ta  i cz ło w iek  b u d z i 
s ię  ram o z m ę cz o n y , wyczerpany nerwowo, n ie z d o ln y  do 
w y s i łk u  u m y s ło w eg o !
N oc n ie  s tpeln ila  sw e g o  z a d a n ia  —  n ie  p o k rz e p i ła  c ia ła  
i u m y s łu !
C zy n ie  ch ce sz  z a p o b ie c  te m u  n a  p rz y s z ło ś ć !  S p ró b u j!  
W y p ij p rz e d  u d a n ie m  s ię  n a  sp o cz y n e k  f i l iż a n k ę  O v o m al- 
ty n y !  Ten\ s am  s m ac z n y  n a p ó j ,  k tó r y  j e s t  ta k  ro zp o w ­
sze c h n io n y , ja k o  o d ż y w k a  dlta re k o n w a le s c e n tó w , d z iec i, 
k o b ie t k a rm ią c y c h ,  sp o rto w c ó w , p rz y jm o w a n y  b e z p o ś re d ­
n io  p rz e d  u d a n ie m  s ię  n a  sp o c z y n e k , s p ro w a d z a  często  
w' n a tu r a ln y  sp o só b , g łę b o k i,  p o k rz e p ia ją c y  sen . D z ia ła ­
n ie  O voim alityny w  ty m  w y p a d k u  p o le g a  n a  s tw o rz e n iu  
w a ru n k ó w  d la  n a tu r a ln e g o  s n u , t .  j .  n a  wzmocnieniu n e r ­
w ów  (iprzez z a w a r to ś ć  le c y ty n y )  i przyśpieszeniu trawie­
nia s p o ż y ty c h  p o k a rm ó w  (p rze z  z a w a r to ś ć  d ia s ta z y ) .  Ovo- 
m a l ty n a  je s t  k o n c e n t r a te m  w y łą c z n ie  n ie z b ęd n y c h  d la  o r ­
g a n iz m u  s k ła d n ik ó w , n ie  w p ro w a d z a  ż a d n e g o  balastu 
i z o s ta je  w  c a ło śc i z a m ie n io n a  w siły i energję.
Dr. A. W A N D E R  S. A. K r a k ó w

BOSTONKA
J ó z e fa  

P iłs u d s k ie g o

K O R O N A  P R O D U K C J I

GILLETTE.. .

§ A l i O Z A T R i C I E
N A  T L E  W Ą T R O B Y

Samozatrucie bywa przyczyną wielu dolegliwości (bóle artretyczne, łamanie 
w kościach, bóle głowy, podenerwowanie, wzdęcia, odbijania, bóle w wątrobie, nie­
smak w ustach, brak apetytu, swędzenie skóry, skłonność do obstrukcji, plamy 
i wyrzuty na skórze, skłonność do tycia, mdłości, język obłożony). Trucizny wew­
nętrzne, wytwarzające się we własnym organizmie, zanieczyszczają krew, niszczą 
organizm i przyspieszają starość. Wątrc.ba i nerki są organami oczyszczającemi 
krew i soki ustroju. 20-letnie doświadczenie wykazało, że zioła lecznicze „Cholekinaza" 
H. Niemojewskiego, jako żółcio-moczopędne, są naturalny czynnikiem, odciążającym 
soki ustroju od trucizn własnych. Bezpłatne broszury otrzymać można w labora- 
torjum fizj.-chem „Cholekinaza" H. Niemojewskiego, Warszawa, Nowy-Swiat 5.

G I L L E T T E  „ z  je d n e j s z tu k i”  A R I S T O C R A T
zaoszczędza C l  co  rano czasu i kłopotów. 
Przakręć rqczkq — główka otwlara się. umożli- 
wla|qc w sekundę zmianę nożyka. Zakręć z po­
wrotem — I aparat gotowy |est do  wyimieni- 
tego golenia. N ie  ma w nim nic do rozkładania 
na częłci — nic do  składania. W aga  aparatu 
rozłożona |est Idealnie. — Zażędaj u dostawcy 
zademonstrowania C l  aparatu Gillette „z |edne| 
sztuki" Arlstocrat.
G rubo  galwanizowany, z rqczkq odpowiednlq 
dla mqżczyzny, w pięknym niklowanym pudełku 
wroz z f 0  nożykom! „niebieskie G i l l e t t e "

Zł. 2 2 .9 0

J j g t k o -  O u o m a l t g n a  m a  z a l e t y .  O w u n a l t y n g l



G e n . v o n  S tu d n it z
k o m e n d a n t e m  w o j s k o w y m  S u d e t ó w

Gen. Bogusław von Studnitz, dotychczasowy 
attache wojskowy Ambasady niemieckiej w W ar 
szawie, został przeniesiony do Reiehenbergu, sto­
licy prowincji sudeckiej, gdzie bedzie urzędował 
przy boku namiestnika Konrada Henleina, jako 
dowódica brygady piechoty, czyli komendant woj­
skowy Sudetów. W ciągu trzyletniego pobytu 
w Polsce generałostwo von Studnitz umieli pozy­
skać sobie przyjaźń elity towarzyskiej W arsza­
wy, która żegnała ich z żalem, życząc powodze­
nia na nowem stanowisku.

Gen. von Studnitz, b. niemiecki attache wojskowi/ 
w Warszawie.

Na prawo: Gen. von  S tu d n itz  i jego małżonka 
żegnają się z gronem znajomych przed odjazdem 
z Warszawy do Reiehenbergu. Ag. Fot ..świntowid-

4711 
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Ognisko obozowe. . polskiego Robinsona* dr. St. Jarosza, którg wespół z psem Tedi samotnie spędził szereg miesięcg na Wyspie Kościuszki.

kilka miesięcy wyrębywali tam lasy drwale. W tej czę­
ści Alaski bowiem występuje niesamowicie piękny ga 
tunek świerka „pieea sitehensis", dochodzący do CO in 
wysokości. Ale drwali tych nie możemy uważać za mie. 
szkańców wyspy, gdyż mieszkali oni w swych domkach 
na olbrzymiej tratwie, którą statek holuje, gdy zmje- 
niają teren wyrębu. Tak samo zrzadka osiedli się ja ­
kiś traper. A ciężkie jego życie. Ludzi takich_ uapewno 
tylko tragedja tam zagnała, by dalej byli ofiarą ir.nej 
tragedji. Ileż razy bowiem burza obalając drzewa roz- 
strzaska szałas trapera? Ileż razy łódź rozbije się
0 zdradliwe rafy?

Najbliższą wsią indjańską jest Klawak, oddalona 
około 60 km od Wyspy Kościuszki. Mieszkańcy wsi uwa­
żają się za właścicieli wyspy, jako że zdawien dawna 
należała do ich terenów rybackich i myśliwskich. Z te­
go powodu trw a cicha nienawiść między nimi a bia­
łymi przybyszami. Każda rodzina ma swoją zatokę do 
łowienia ryb, i każdy traper zastawia paści na zwie­
rzynę tylko na swojej „linji". Do wnętrza wyspy In- 
djauie nigdy nie zapuszczają się. Wierzą, że tam złe 
duchy m ają swoją siedzibę; oddalają się dlatego od 
brzegów tylko na odległość dnia drogi.

A zwierzyny jest mnóstwo. Ptactwa morskiego całe 
stada. Nigdy nie wyobrażałem sobie, by również orły
1 kruki spotykać stadami. A tam spotykałem. Prze­
ważnie nad potokami, jesienią, gdy łososie dążą na 
tarło. Rozgrywa się tam wtedy dramatyczna scena. 
Łososi takie masy, że niejednokrotnie grzbiety ich 
sterczą ponad wodą a drapieżne ptactwo rzuca się, 
czyniąc straszne spustoszenie w rybostanie. Dlatego 
też władze plącą za każdego ubitego orła 1 doi. nagrody.

Tak samo władze płacą aż 20 doi. nagrody za każde­
go zabitego wilka. Ten znowu morduje bezlitośnie 
sarny. Obliczono, że w ciągu roku potrafi zniszczyć 
40 sztuk. A sarny z gatunku „sitca" bardzo są miłe. 
Spotykałem je często ponad górną granicą lasu. Czło­
wieka nigdy widocznie nie widziały i biorąc mnie za 
inne porządne zwierzę, które im krzywdy nie zrobi, po­
zwoliły się z odległości kilkudziesięciu kroków filmo­
wać. Ze zwierząt futerkowych występują łasice, kuny, 
gronostaje, tra fia ją  się również wydry i bobry. Te 
ostatnie jednak są chronione i polowanie jest na nie 
zabronione. Dokończenie na str. 10.

N a północnym Pacyfiku w pobliżu wyspy 
Księcia W alji leży W yspa Kościuszki. Dr 
William Dali, kierownik jednej z pierwszych 

amerykańskich ekspedyęyj na Alaskę około r. 1879 
nadał jej tak miłą dla nas Polaków nazwę. Dla­
czego tak nazwał, niewiadomo. Był może wycho­
wankiem wojskowej akademji w West Point, gdzie 
żyje pamięć Kościuszki jako założyciela. A może 
nazwę tę zawdzięczamy wpływom gen. Krzyża­
nowskiego, przebywającego wówczas w służbie 
rządowej na Alasce? Niewiadomo! Są to tylko 
moje przypuszczenia, gdyż ani w Waszyngtonie 
ani w San Francisco, gdzie znajdują się akta, do­
tyczące pierwszego okresu administracji amery­
kańskiej Alaski, żadnych danych nie znalazłem. 
Nazwa wyspy Kościuszki jest oficjalną, wprowa­
dzoną na mapach; Indjanie jednak nazywają ją 
Shakan, co w narzeczu szczepu Klingwitt ma 
oznaczać „wielka wieś". A biali, tamtejsi traperzy 
i rybacy, którzy są mistrzami w swym zawodzie 
nie bardzo jednak orjentują się w historji i na­
zwę tę uważają za... jedną z rosyjskich. Tak samo 
sądzą o nazwie Zaremby i Wojewódzkiego, Pola­
ków będących w początkach ubiegłego _ stulecia 
w służbie rosyjskiej, na których cześć ich imie­
niem Rosjanie nazwali dwie wyspy, leżące pomię­
dzy Wyspą Kościuszki a portem Wrangell.

W yspa Kościuszki znajduje się pod 56° szeroko­
ści półn. i 134* długości zach., oddalona jest od 
brzegów Alaski około 200 km. Ze względu na krót­
ki okres wegetacyjny i zbyt wielkie opady atmo­
sferyczne (w tych okolicach znajduje się L zw. 
biegun wilgotności) wyspa ta podobnie jak i są­
siednie, prawie że nie jest zaludniona. Osadnictwo 
jest tam tylko sezonowe. Przed kilku laty  przez

Dr Jarosz zatyka polską 
flagę na Mount Francis, 
najwyższym s z c z y c ie  
na Wyspie Kościuszki.
Wszyztkia zdjęcia autora

- A

\  Spotkanie z  niedź­
wiedzicą ipiastunem

2  Ta m y  zbudowane 
przez bobry.

1 Połów łososi na sieci.

5  Nowoodkryty szczyt 
który dr. Jarosz z  a- 
p r  o p  o n\o w a l  
n a z w a ć  im. gen. 
Krzyżanowskiego.

©  N o w o o d k r y ie  je ­
zioro M a r s z a ł k a  
P i ł s u d s k i e g o .
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D okończenie z e  str . 9 -łej.
Trzeba wreszcie wspomnieć o najpospolitszym 

zwierzu, którego codziennie spotkać można, o nie­
dźwiedziu. Brunatnych, alaskańskich olbrzymów 
na wyspie niema. Są tylko poczciwe niedźwiedzie 
czarne. Z wiosną możemy je spotykać wysoko 
w górach, ponad górną granicą lasów, gdzie dążą 
na poszukiwanie świeżych kłączy. Latem- zaś 
„urzędują" nad potokami. Mówię urzędują, bo 
istotnie w regularnych porach dnia zjawiają się 
nad potokami, by złowić łososia. Pam iątką po ich 
uczcie to resztki nadżartych łososi, które na brze­
gu rozkładając się powodują, że latem potoki po­
twornie cuchną. Niedźwiedź czarny człowieka nie 
atakuje, chyba, że drażniony lub spłoszony.
A spłoszyć go nie trudno. Jedynymi drogami na 
wyspie są ścieżki niedźwiedzi. W mrocznej_ pu­
szczy, wśród kłębowiska obalonych drzew, nieraz 
na ścieżce gdy przyszło przedostać się przez oba­
lone drzewo, nieraz w ostatniej chwili zauważy­
łem, że tuż za niem śpi niedźwiedź. Spłoszony tyl­
ko sapnął i uciekł, ale mogło skończyć się mniej 
ugodowo. Jeden tylko raz miałem kłopot z niedź­
wiedziami, a to wszystko przez mojego małego 
psa, który mi towarzyszył. Wy wąchał gdzieś 
w zaroślach małe niedźwiadki, zaczął je skubać, 
one narobiły kwiku, a troskliwa matka w pogoń 
za psem. Odpoczywałem w tym czasie pod drze­
wem, gdy w jednym mgnieniu oka zauważyłem 
uciekającego mojego psa i doganiającą go niedź­
wiedzicę. Instynkt samozachowawczy podyktował 
mi, by odskoczyć za drzewo. I to mnie i mego 
psa uratowało, bo niedźwiedzica, która była kil­
ka zaledwie kroków ode mnie, a która widocznie 
poprzednio mnie nie zauważyła, przestraszona na- ■ 
głym mym podskokiem wywróciła się i uciekła.

Wyspa Kościuszki ciekawiła mnie ze względu 
na swą nazwę i z tego tylko powodu obrałem so­
bie ją jako teren mych badań w r. 1935 i 1937.

Badań naukowych dotychczas nikt nie przepro­
wadzał. To mnie zachęcało, by wydrzeć jej tajem­
nice. Spędziłem na wyspie dwukrotnie po kilka 
miesięcy. Podczas pierwszego pobytu jedynym to­
warzyszem był wspomniany już pies Tedi. I ten 
okres zaliczam do najwspanialszych przeżyć. Mia­
łem bowiem syntezę tego, co może nęcić podróż­
nika: bezkresny ocean, z którym trzeba było stale 
walczyć, pierwotną puszczę, gdzie rządzi tylko je ­
dno prawo, prawo walki o byt i wreszcie szczyty 
górskie, nietknięte nogą ludzką. A trudno, bardzo 
trudno opisać uczucie, jakie mamy gdy spoglą- I

Mapa zachodnich  b rze g ó w  K anady i po łu dn iow o-  
w schodnie j  Alaski, g d z ie  le ży  w yspa  Kościuszki.

gdzie często siekierą torować przychodzi drogę.
Zabłądzenie wśród labiryntu wysepek przy 

brzeżnych, niejedna noc w deszczu i mgle, czuwa­
nie przy ognisku wśród bezdroży, martwy wróg 
w postaci zastawionych przez Indjan paści na 
zwierzynę, liczne groty w skałach wapiennych — 
oto codzienna przygoda. Przygoda, która czasem 
męczyła, ale która zarazem zmuszała do walki. 
Polegamy tylko na własnych siłach, odczuwamy 
rozkosz wysiłku a zarazem jesteśmy zachłyśnięct 
wolnością.

Podczas pobytu na wyspie obozowałem prze­
ważnie na wybrzeżu we wnętrzu zatok. Tam bo­
wiem tylko spotykamy olchę, jedyne drzewo, na­
dające się do palenia w namiocie; inne wyrzuca­
jąc iskry spaliłyby namiot. Szum oceanu usypiał 
do snu, a krzyki ptactwa, zlatującego się na po­
ranne pogawędki budziły do pracy. A pracy było 
dużo. Trzeba było być kucharzem, geografem, ope­
ratorem filmowym, a przedewszystkiem bagażo­
wym. Dźwiganie ekwipunku, zapasów żywności, 
instrumentów naukowych i aparatu filmowego do­
prowadzało mnie nieraz do rozpaczy. A trzeba by­
ło dźwigać!

W warunkach, w jakich przebywałem, musia­
łem ograniczyć się do najbardziej ogólnych ba­
dań. Chodziło mi raczej o zebranie materjałów, na 
podstawie których można będzie opracować ogól­
ny opis wyspy. Wykonałem przedewszystkiem jej 
szkic topograficzny, przeprowadziłem badania 
nad budową geologiczną, klimatem oraz osadnic­
twem, zebrałem wreszcie liczne okazy roślin.

W czasie pracy stale towarzyszyło mi pragnie­
nie, by przez opracowanie naukowe — przy­
bliżyć jakgdyby nam wyspę o polskiej nazwie. 
W zruszającą dla mnie chwilą było zdobycie Mt 
Francis, najwyższego szczytu wyspy, gdzie na 
cześć Kościuszki zatknąłem polską flagę.

Dr. Stefan Jarosz.
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Osada leśnych ludzi, drwali na tratwie.

damy na szczyty i jeziora, o których nic nie wie­
dzieliśmy i których niewątpliwie nikt nie widział 
przed nami.

Wyspa jest istotnie wspaniałą. Niesamowita 
rzeźba brzegów i bogactwo form abrazji, wynio­

słe szczyty górskie stromo opadają nieraz wprost 
do oceanu, liczne jeziora i rzeki a przedewszyst­
kiem tajemnicza, północna puszcza. Gdy wkracza­
my do jej wnętrza, instynktownie zciszamy głos. 
W ciszy skradamy się wśród gąszcza leśnego.

S P O T K A N I E  NA  
P R Z E J A Ż D Ż C E . . .

Zwierzenia, plotki, dyskusje o mo­
dzie... i o tym, co nie ulega żadnej 
wątpliwości, że Lawenda Yardiey’a 
jest nie zastąpiona w sporcie i na 
spacerach.

Wykwintnym i świeżym zapachem 
Lawendy Yardley’a przepojona jest 
także delikatna piana mydła Yardley’a. 
Lawenda Yardley’a jest wyrazem 
dobrego tonu.

l a v a n d e  
y a r d l e yWidok na najwyższy szczyt Wyspy Kościuszki — Mount Francis.



Na zdjęciu tłumy, zdążające do pałacu Dol-  
ma Bagdsche w Istambule, by złożyć hołd 
u trum ny A tati irka  przed pogrzebem w A n ­

karze, Sch erl —  B erlin .

W  Londynie zmarła niespodziewanie po ope 
racji, która nie zapowiadała katastrofy, kró­
lowa norweska Maud, małżonka króla Ha- 

kona, z domu księżniczka angielska.
K eysto n e —  B erlin .

PO ZGONIE ATATURKA

p u n k  t u  p il n o ś c i

R E U M A T Y Z M
Jak  każdy niemal mąż stanu, przeprowadzający 

bezwzględnie w myśl swego programu zasadnicze 
reformy, niejednokrotnie niezgodne z dawnemi 
przyzwyczajeniami i tradycjami, Atatiirk za życia 
miał obok gorących wielbicieli również i zacię­
tych wrogów. Że jednak całe społeczeństwo turec­
kie uznało ostatecznie jego olbrzymie zasługi dla 
państwa, tego dowodem był manifestacyjny po­
grzeb zmarłego dyktatora przy żałobnym współ­
udziale całej ludności.

A R T R E T Y Z M  i P O D A G R A
sq  p lag a  ludzkości.Tabletki Togal 
stosowane w  tych cierpieniach w  
dawkach po 2 *3 tab le tek  3 razy 
dziennie uśmierzają bóle i przyno - 
sza ulgę. Do nabycia w  aptekach.
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Ambasador St. Zjedn. A. P. Anthony J. Drexel- 
Biddle i gen. broni Kazimierz Sosnkowski przy 
zabitych bażantach.

W sz y s tk ie  z d ję c ia  fo t. W . P ik ie l  —  W a rsz a w a .

Na Śląsku odbyło się polowanie reprezentacyjne z udziałem P. Prezydenta R. P., Korpusu dyplo­
matycznego, przedstawicieli Rządu, geueralicji itd. Na zdjęciu P. Prezydent R. P- udający się na sta­
nowisko w towarzystwie min. Kościalkowskiego. Pierwszy od lewej poseł Czechosłowacji, dr. Slavik.

W drodze na stanowiska. Siedzą od lewej: min. Świętosławski, min. Zyndram-Kościałkowski, gen. 
Borfcnowski, gen. broni Kazimierz Sosnkowski, ambasador angielski S ir Howard. William Kennard. 
ambasador Sternów iZjednoezonyeh A. P. Drexel-Biddle i poseł litewski Skirpa.

sq  d o  u s łu g  Pont. Jeden z  n ich 
u z d ra w ia  na skó rek  i konserw uje 
go ; d ru g i o z d a b ia  tw arz P a n i 
n ie z ró w n a n ą  m a tow ą  cerą.

H P  C R E M E  S I M O N  

CREIHE SIM O N  M.A.T.
P U D E R  S I M O N  ^  

   H Y U E O  S I M O N

fiM*fwnij'U>ocLoL toa- 
Letouya o ttHaciUfrru 
tubłeUufm acupjajahu
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Z BLISKA I Z DALEKA
Na prawo: 
A M E R Y K A Ń ­

S K I  K A R D Y ­
N A Ł  W  R Z Y ­
M IE . Do Stolicy 
Piotrowej przy­
był arcybiskup 
Chicago, kardy­
nał Mundelein, by 
wziąć udział w 
beatyfikacji a- 
merykańskiej za­
konnicy Franci­
szki Cabrini, któ­
ra przed 30-stu 
laty  pełniła w 
Ameryce ofiarnie 
służbą charyta­
tywną. Z przy­
byciem kardyna­
ła do Rzymu łą­
czy sią * zapo­
wiedź nawiąza­
nia przez Stany 
Zjednoczone uor- 
malnych stosun­
ków dyplomaty­
cznych ze Stoli­
cą Apostolską. 
W ide-W orld Photog 

Londyn.
U K Ł A D  A N - 

G IE L S K O -W Ł O -  
S K I  Z O S T A Ł  
P O D P I S A N Y
przez ambasado­
ra Peerth‘a imie­
niem król. W. 
B r y t a n j i  i hr. 
Ciano imieniem 
król. Italji. Na 
zdjęciu obaj mę­
żowie stanu. 
W ide-W orld  P hotos 

Dondy.ii.

W S P A N IA Ł Y  R A U T  W  P O S E L S T W IE  Ł 0 -  
T E W S K IE M  W  W A R S Z A W IE .  Z okazji uroczy­
stego obchodu 20-lecia Niepodległości Łotwy, po­
seł łotewski w Warszawie p. Ekis wraz z małżon­
ką urządzili w swoieh apartamentach wielkie 
przyjęcie, na które przybyli przedstawiciele kor 
pusu dyplomatycznego i wiele wybitnych osobisto­
ści społeczeństwa stołecznego. Na zdjęciu fra ­
gment przyjęcia, z panią Ekis, która stoi pomię­
dzy pp. gen. Regulską, min. Sokołowską i płk. Ar- 
bitre (oraz p. posłem Ekis, stojącym we drzwiach 
obok posła helleńskiego pt. Coli asa).

A g. F o t. „Ś w iatow id".

Na lewo: Z A R Ę C Z Y N Y  N A  D W O R Z E  I T A L ­
S K IM . Najmłodsza córka króla Ita lji i cesarza 
Etjopji, Marja, zaręczyła się z księciem Ludwi­
kiem Bourbon-Panma. A gence T ram p u s —  P aryż .

K S .  R O M A N  S A N G U S Z K O  H O N O R O ­
W Y M  O B Y W A T E L E M  M I A S T A  T A R N O ­
W A .  Na uroczystem posiedzeniu Rada M ie j­
ska m. Tarnow a nadała ks. Rom anow i San-  
guszce, właścicielowi Gumnisk, najwyższą  
godność, jaką miasto rozporządza: obyw a­
telstwo honorowe. N iezwykłe to odznaczenie 
jest wyrazem wdzięczności społeczeństwa 
tarnowskiego za całą działalność ks. R o m a ­
na Sanguszki, a zwłaszcza za jego pomoc 
i czynne współdziałanie podczas katastrofa l­
nej powodzi.

P o m im o  d e s z c z u ,  z im n o  i w ia tru  
z a w s z e  w y p ie lę g n o w a n e  r ę c e .  K rem  d o  
ch ro n i je  z a r ó w n o  p r z e d  sk u tk a m i 
ja k  i p r z e d  sk u tk a m i c ię ż k ie j p ra c y .
N ó w y  k rem  d o  rq k  E lid a  u s u w a  s z o rs tk o ś ć  i z a ­
c z e rw ie n ie n ie  r ą k  i z a p e w n ia  im g ła d k o ś ć  i b ia ło ś ć .  
J e s t  o n  n ie s ły c h a n ie  o s z c z ę d n y  i n ie z a w o d n y  w  
u ż y c iu . W y p ró b u jc ie  g o  d la  d o b r a  W a s z y c h  r ą k .



JJED_ZJEMY_W_ PODRÓŻ̂  FANTASTYCZNĄ...

J A K  P R A C U J E  M E C H A N I C Z N Y  M Ó Z G  

P O C Z T Y  P N E U M A T Y C Z N E J  P .  K .  O .
W arszawa, w listopadzie.

Bez pociągu popularnego, bez wycieczkowego 
karnetu, bez kuponu Ligi Popierania Turystyki 
i „ryczałtowego pobytu w pierwszorzędnym pen- 
s.jonacie“, odbędzie niezwykła podróż.

Bedzie to wyprawa prawdziwie sensacyjna. I bli­
ska. Bo po sensacje wcale nie trzeba jechać da­
leko. Pełno ich w codziennem życiu.

Oto brzęczy dzwonek telefonu, podnosimy słu­
chawkę. mówimy „hallo“, ale nie spytamy sie, jak 
to sie stało, że gdy na Żoliborzu ktoś wsunął pa­
lec w otwory tarczy aparatu i zakręcił kilka razy, 
dzwonek odezwał sie właśnie u nas.

Wieczorem, na ulicy, w pewnej chwili wszystkie 
latarnie zapalają sie jednocześnie. Spieszymy sie 
z pracy do domu, albo biegniemy po zakupy i nie 
mamy czasu zastanawiać sie, jakim to cudem 
lampy same wiedzą, że już ciemno i czas sie za­
palić.

*  *  *
Na pewno każdy odwiedza centralę PKO  wWar- 

szawie. Albo ma wpłatę czekową, albo odbiera pie­
niądze, albo podnosi sumę ze swojej książeczki 
oszczędnościowej, albo wreszcie załatwia jakąkol­
wiek inną sprawą. Otóż, czy nigdy nie zwróciliście 
wtedy uwagi na pewien charakterystyczny  
dźwięk? Najpierw jak gdyby głuche, przytłumio­
ne uderzenie, a potem krótki, cichy, zduszony i u- 
ryw any świst. Ułamek sekundy, coś jekło, czy też 
westchnęło świszczącym oddechem — i cisza. Przy­
pomina to jazgot wyścigowego samochodu, a nie­
którzy mówią, że gdyby koło nas przemknął po­
cisk międzyplanetarny, to tak byśmy to usłyszeli.

To jest właśnie poczta pneumatyczna. Centrala 
PKO w Warszawie jest jedną z trzech wielkich in- 
stytucyj na świecie, mających zorganizowaną we­
wnętrzna komunikację biurowa w ten ultranowo­
czesny sposób. To nie znaczy, że gdzieindziej nie 
ma pneumatycznych poczt, ale takim typem pneu­
matycznych przesyłań, takiem rozgałęzieniem szla­
ków, ilością połączeń, stacyj, podstacyj, mogą sie 
pochwalić oprócz PKO zaledwie dwa biura. Nie 
dwa biura w Europie, ale dwa biura na- świecie.

Zdaje sie, że mamy doskonałą sposobność odby­
cia podróży w kraj spraw fantastycznych. W kraj 
cudów, w kraj mechanicznych mózgów, wynalaz­
ków maszyn - matematyków, zakrytych zwykle 
przed oczami zwykłego interesanta w PKO, który 
widzi tylko skutki ich niezwykłej pracy. Zamiast 
czekać całemi kwadransami na załatwienie spra­
wy. jak w staroświeckim banku, w ciągu paru m i­
nut. otrzym uje wszystko, o co prosił. T nic dziwne­
go — jeżeli kasa potrafi w 20 sekund posłać czek 
do sprawdzenia z parteru na siódme piętro.

Jeszcze przed kilkunastu laty poczciwy stary 
woźny zjawiałby sie we drzwiach pokoiku kasjera, 
brał z jego rąk karteczką do wydziału księgowo­
ści, dreptał schodami na górę. Tam szedłby sobie 
spokojnie, wyciągając kasetą i czekał, ażby inny 
urządnik w grubych foljałach znalazł rachunek 
klienta i stwierdził, że jest pokrycie dla żądanej 
sumy.

A przez PKO przewija sią dziś tysiące klien­
tów. I tylko mechanizacja pracy i jej maksymalne 
usprawnienie pozwala PKO obsłużyć szybko i do­
kładnie te ilość klietuów, jaka z niewzruszoną re­
gularnością morskiego przypływu napływa co­
dziennie od 8-me.j rano i odpływa o 7-mej wie­
czorem

Ale zajdźmy do podziemi, do głównej stacji 
pneumatycznej poczty, wspaniałego mechani­
cznego mózgu, dworca, tysięcy, tysięcy listów, wę­
drujących po całym olbrzymim bloku gmachów 
PKO.

Któżby przypuszczał, że ten moloch centrali jest 
w rzeczywistości tak niewielki? Mieści sią w po­

koiku zupełnie przeciętnych rozmiarów, żaden 
efekt ogromu nie zdradza siły i znaczenie tych ma­
szyn. Ale gdy wpatrzyć sią dłużej, zaczyna fascy­
nować nieustanny, drobiazgowy ruch. Wciąż zapa­
lają sią i gasną światełka białe, zielone i czerwone. 
Maszyny jakgdyby mrużyły, przymykały i znów 
otwierały swe kolorowe oczy. Na ścianach, jak 
podzwrotnikowa plątanina ljan, wiją sią elek try­
czne sznury i przewody, jak grube pnie podzwrot­
nikowych drzew, wyrastają z podłogi tągie rury 
mosiądzu, a na nich, jak pękaty owoc kokosu wy­
dymają sią zgrubienia, odnogi, ujścia zaokrąglone 
w klapy.

System gmachów PKO obiegają cztery obwody, 
cztery pierścienie poczty pneumatycznej. Są to 
jakgdyby tory kolejowe, opasujące biura, uiezem 
kolej obwodowa, opasująca Warszawę. Oczywiście 
ułożone są tak, ażeby łączyły ze sobą bezpośrednią 
komunikacją przedewszystkiem te biura, które ści­
śle ze sobą współpracują. Dumą PKO jest uno­
wocześniona do ostatnich granic organizacja, szyb­
ka obsługa i zadowolenie klienta. PKO szanując 
czas własny, umie szanować czas i swojego in te ­
resanta.

Gdy kasjer wysyła ze swego przedziału kasowego 
owalny nabój poczty pneumatycznej z książeczką 
oszczędnościową, zapala się w podziemnej centrali 
białe światełko przy stacji wysyłającej. To tak, 
jakby sygnał: pociąg wyruszył z dworca. Gdy na­
bój przebiega przez jakąś stację, w centrali błysz­
czy światełko ziełone, równocześnie zaś pali się 
św iatła czerwone przy tsacji, do której nabój 
był adresowany.

Adresowany? Czy można adresować metalowy 
patron mknący ślepo po labiryncie rur? Jednak 
tak — poczta pneumatyczna nie jest przecież jed­
ną tylko drogą z dwiema stacjami końcowemi. Po­
siada liczne stacje pośrednie, posiada odgałęzie­
nia i przy nadaniu przesyłki trzeba uruchomić 
odpowiedni mechanizm, któryby ją  skierował we 
właściwe miejsce. Przy każdej stacji wysyłającej 
jest tablica rozdzielcza z systemem przycisków. 
Kasjer, który skierowuje książeczkę oszczędnościo­
wą do kontroli, naciska guzik, oznaczony literą 
odpowiadającą potrzebnemu obwodowi i guzik 
z numerem stacji na obwodzie.

Dzięki temu wszystkie ważniejsze biura centrali 
PKO posiadają szybką, bezpośrednią komunika­
cje. Dzięki temu klient powtarza, że PKO. to nie­
tylko „ P e w n o ś ć  iZ a u f a n i e“, leez tak­
że „ s z y b k o ś ć  i w y g ó d  a“.

Troskę o wygodę klienta widać w PKO na każ­
dym kroku. Zaraz przy głównem wejściu jest do 
jego usługi biuro informacyjne, duża sala kas 
obrotu oszczędnościowego zaprasza go do odpo­
czynku wygodnemi kanapkami, znaczna ilość okie­
nek kasowych zabezpiecza przed tłoczeniem się, 
wysoki, dwupiętrowy strop daje dużo powietrza, 
specjalna wentylacja wprowadza ciepłe powietrze 
w zimie,a chłodne w lecie.

Do wypełniania blankietów wpłaty i wypłaty, 
do ułożenia i obliczenia pieniędzy służą specjalnie 
obmyślone stoły, podzielone na małe, jakgdyby 
amerykańskie biureczka, gdzie boczne ściany za­
słaniają przed niedyskretnem okiem, a odpowiedni 
schowek pozwala dobrze i bezpiecznie umieścić 
teczkę. Woźny informator jest do dyspozycji klien­
tów. strażnik zaś nieustannie obchodzi salę, uwa­
żając, żeby nie znalazł się na niej ktoś niepowo­
łany, ktoby chciał także podnieść pieniądze, ale 
nie z książeczki, tylko z kieszeni interesanta.

Najczęstsza przeszkodą w załatwianiu klientów 
we wszystkich wielkich instytucjach iest ich nie­
równomierny napływ  do okienek. PKO rozwią­

zała tę sprawę bardzo 
prosto i zręcznie.

Oczywiście najpierw w 
wielkiej dwupiętrowej 
sali obrotu oszczędno 
ściowego założyła mnó­
stwo okienek kasowych, 
poczem wprowadzono za 
sadę, że klienci i podej­
mujący pieniądze z ksią­
żeczki najpierw składają 
książeczkę wraz z dowo­
dem wypłaty w specjał- 
nem okienku rozdziel- 
czem, które wydaje im 
kartę z numerem kasy. 
Dzięki temu — bardzo 
przecież zwykłemu, a je­
dnak wysoce racjonalne­
mu urządzeniu — w PKO  
niema nigdy tłoku przed 
kasami. A nie jest to 
rzecz bylejaka, jeżeli 
obrót oszczędnościowy 
wykazuje jeden m iljard 
złotych wkładów, jeżeli

co 11-ty mieszkaniec Polski ma książeczkę oszczęd­
nościową, a co miesiąc przybyw a 54.000 nowych.

Dla jeszcze lepszego usprawnienia organizacji, 
pracę rozdzielczą rozbito między- dwa okienka, 
jedno przyjmuje książeczki przy t. zw. wypłatach 
doraźnych, czyli nie przekraczających 100 zł, dru­
gie przyjmuje książeczki, których właściciele chcą 
podnieść jakąkolwiek kwotę, przewyższającą 100 zł. 
Dlaczego istnieje ta różnica? Ponieważ istnieje 
różnica w  sposobie w ypłaty. Przy wypłatach do 
100 zł klient otrzymuje sumę bezwłoeznie, przy 
wyższych wypłatach PKO, w interesie posiadaczy 
książeczek, których majątkiem zarządza, musi już 
sprawdzić stan konta danego rachunku oszczędno 
ściowego. Tak więc tzw. wypłaty doraźne idą od­
razu do wyznaczonych im okienek kasowych, 
a książeczki z żądaniami wypłat większych sum 
trafią  tam po kilku minutach.

W międzyczasie w ciągu owych paru minut, kie 
dy klient, usiadłszy wygodnie na miękkiej ławce, 
rozgląda się zaciekawiony po wielkiej sali, ksią­
żeczka odbywa błyskawiczną podróż po kompleksu 
gmachów PKO.

Tu właśnie nieocenione usługi oddaje poczta 
pneumatyczna. Gdyby jej nie było, PKO musiała- 
łąby utrzymywać całą armję gońców, ustawio­
nych tak, jak na wsi ustawiają się ludzie przy 
podawaniu wody do pożaru, a nawet i wówczas 
nie podołanoby obsłudze tysięcy interesantów.

— No, dobrze, a jak było, kiedy PKO nie miała 
jeszcze pneumatycznej poczty? — Były to dawne, 
spokojne _ czasy. PKO dopiero rozpoczynała swą 
pracę, dziś zaś jest jedną z największych na świe­
cie in sty tu cy j oszczędnościowych.

Mosiężna rura  poczty pneumatycznej, t. zw. na­
bój, załadowany książeczkami, mknie z imponują­
cą szybkością 12 m na sekundę do biur kontowań. 
Jak iskra przelatuje z parterowej sali na piętro 
piąte, szóste czy siódme.

W biurach kontowań w szystkie rachunki oszczęd­
nościowe ułożone są według liter (pamiętacie? na 
każdej książeczce jest także i litera) i według nu­
merów. Numery znów podzielone są na sekcje tak, 
że każda grupa pracowników ma swoją sekcję 
książeczek, któremi się opiekuje. Gdy tylko nadej­
dzie przesyłka poczty pneumatycznej, woźny na­
tychmiast podaje książeczki właściwym sekcjom. 
Osobni pracownicy zajmują się jak uajszybszem 
wyjmowaniem z kartotek i podawaniem potrzeb­
nych. kont oszczędnościowych. Urzędniczka, pra­
cująca przy skomplikowanym arytmometrze, za­
kłada konto w maszynę, naciśnięcie paru klawi­
szy — przesunięcie rączką — i oto co maszyna 
zrobiła w ułamku seku n dy

Wpisała żądaną kwotę wypłaty na konto, od­
jęła ją  od dotychczasowego stanu oszczędności, 
wybiła rezultat, obliczyła różnicę w procentach, 
nowstałą wskutek zmniejszenia kapitału na ksią­
żeczce. wszystko to_ zapisała na koncie. Gdyby zaś 
okazało się, że ktoś chciał podjąć więcej, niż jest 
na książeczce, maszyna automatycznie zatrzyma 
się, nie wybijając rezultatu. Czy nie cudowny spo­
sób kontroli? Oczywiście przy wpłacie, maszyna 
również wszystko oblicza, tylko zamiast odejmo­
wania powtarza się wszędzie dodawanie.

W sekundę po sprawdzeniu konta książeczka już 
porwana przez_ prąd wsysający w rurach poczty 
pneumatycznej, pędzi z powrotem do kasy na dole. 
Urzędnik odbiera przesyłkę, wyjmuje książeczkę 
z naboju, porównywa podpis na żądaniu wypłaty 
z podpisem złożonym przy otwieraniu książeczki 
i dokonywa wypłaty. Gdyby się komuś chciało 
podpis podrobić, ostrzegamy, że próba nie ma naj­
mniejszego celu — w razie wątpliwości kasjera, 
książeczka trafi do specjalnych rzeczoznawców, 
lub nawet do kabiny prześwietleń, pracującej 
w gmachu PKO.

Minęło zatem zaledwie parę minut. Klient PKO, 
jeden ze zgórą trzech miljonów posiadaczy ksią­
żeczek oszczędnościowych, otrzym ał żądaną sumę. 
Ale w  ̂ międzyczasie sprawdzono skrupulatnie 
w szystkie szczegóły, skontrolowano konto, skon­
trolowano podpis — trwało to tak krótko, że po­
dejmujący pieniądze nawet nie pomyślał, jak wie­
le skomplikowanych czynnośei wywołała jego ksią­
żeczka oszczędnościowa. Oto, co znaczy nowoczesna 
organizacja pracy i nieomylna, błyskawiczna ura- 
ca maszyn, w których czarne pudełka konstruktor 
wszczepił cudowne mózgi matematyczne, zrobione 
ze... stalowych kółek i śrubek.

*  *  *
A teraz proszę powiedzieć: czy to doprawdy nie 

była interesująca podróż w nieznane, czy uie było 
wyprawą prawdziwie egzotyczną, wejrzenie za ku­
lisy biur wielkiej instytucji i czy nie jest sensacją 
istniejącą tuż koło nas, tylko niezauważoną, olbrzy­
mia sieć pocztowa pneumatycznych rur, opasują­
cych PKO, lub maszyna, której u c z c i w o ś ć  
została zagwarantowana przez fabrykę, wyrabia­
jącą arytmometry.
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ku ś w i e t n y c h  
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Na prawo: Charaktery­
styczni) zaułek wileński

A g . Fot. ,,Ś w ia to w id 11.

Now a sława autorska.
W śró d  p o w o d z i scen  a r.j u szów , .jak ie  n a p ły w a ją  c o d z ie n n ie  

do  k a ż d e j w y tw ó rn i ,  w  w y tw ó rn i  R K O  w y d z ia ł  l i te r a c k i  w y ­
ło w ił je d n ą  s e n s a c ję ,  k tó r a  w z b u d z iła  n a jw ię k s z e  z a in te r e ­
so w a n ie  w s z y s tk ic h  k ie ro w n ik ó w  p ro d u k c j i .  B y ł to  s c e n a r ju s z  
z a ty tu ło w a n y  „Pącyfic*  L in e r “ (S ta te k  T ra n s o c e a n ic z n y ) ;  n a ­
p is a n y  p rze z  J o h n a  T w is t. S c e n a r ju s z  o k a z a ł  s ię  ta k  d o s k o ­
n a ły , że w y tw ó rn ia  p r z y s tą p i ła  n a ty c h m ia s t  do  r e a l iz a c j i  
f i l m u , 'o p a r te g o  n a  ty m  s c e n a r ju s z u ,  a n g a ż u ją c  do  ro l i  g łó w ­
n e j V ic to ra  M cL a g len a . F ilm , i lu s t r u ją c y  d z ie je  s ta tk u ,  n a  
k tó re g o  p o k ła d z ie  w y b u c h ła  z a r a z a ,  z ap o w ia d a  s ię  ja k o  j e ­
d n a  z n a jw ię k s z y c h  s e u s a c y j  sezo n u .

Co c ie k aw sze , J o h n  T w is t  z a a n g a ż o w a n y  z o s ta ł  p rz e z  R K O  
ja k o  s ta ły  w s p ó łp ra c o w n ik  i  w te j  c h w ili p is z e  d r u g i  ju ż  
s c e n a r ju s z  p . t. „ L a w  W e s t tof T o m b s to n “ .

Oszala ły  słoń grozi śmiercią Douglasow i  
Fairbanksowi.

D o u g la s  F a i r b a n k s  j r .  i V ic to r  M cL ag len  c u d em  Uiniknęli 
ś m ie rc i  pod  s to p a m i o s z a la łe g o  s ło n ia ,  p rz e s tr a s z o n e g o  p io ­
ru n e m , k tó ry  u d e rz y ł w  o b o zo w isk o  a k to ró w  w g ó ra c h  S ie r r a  
N e v a d a  w c za s ie  n a k r ę c a n ia  f i lm u  „ G u n g a  D in “ . S ło ń , p rz e -  
rażiony h u k ie m , z e rw a ł ła ń c u c h y  i rz u c i ł  s ię  n a  sam o c h ó d , 
w k tó re g o  w n ę tr z u  s ie d z ie li  o b a j  w s p a n ia l i  a k to rz y .  M a­
s z y n a , p o trą c o n a , p rzez  s ło n ia ,  o d le c ia ła  d a le k o  n a  d ru g ą  
s t ro n ę  łą k i .  T y lk o  s ta lo w e j  k a r o s e r i i  z a w d z ię c z a ją  o b a j a k to ­
rz y , że w y sz li z w y p a d k u  z ż y c iem . S ło ń . n o rm a ln ie  z re s z tą  
s p o k o jn y , b y ł je d n y m  z w ie lu , u ż y w a n y c h  d o  z d ję ć  p rz y  
f ilm ie  „ G u n g a  D in “ . J o e  M e tc a lf , t r e n e r  ty c h  s ło n i, z n a j ­
w ięk szy m  t ru d e m  z d o ła ł o d n a le źć  w śró d  la s u  p rz e ra ż o n e  
zw ie rzę  i s p ro w a d z ić  je  z p o w ro te m  do o b o z o w isk a . O b a j a k to ­
rz y  w y sz li z w y p a d k u  je d y n ie  le k k o  z a d r a p a n i .

50.000 dolarów kosztują futra, noszone przez 
Barbarę  S tanw yck  w film ie „Szalona".

F u t r a ,  n o szo n e  p rz e z  B a r b a r ę  S ta n w y c k  i je j  p a r tn e r k i  
w f i lm ie  „ T h e  M ad  M iss  M a n to n “  (S '.a io n a ) o c e n ia n e  są. n a  
p rz e sz ło  50.000 $. B a r b a r a  S ta n w y c k  nosi d łu g i p ła sz c z  n u r ­
k o w y , w a r to ś c i  10.000 $, d r u g i  p ła szcz  z  n ie b ie s k ic h  lisó w , 
d łu g o ś c i do  k o la n , w a r to ś c i  3000 $. F r a n c is  M c rc e r  nosi w sp a ­
n ia le  c a k e  ze s r e b rn y c h  lisó w , a  Vic,ki L e s te r  p ła sz c z  g ro n o ­
s ta jo w y  i c a k e  z lisó w  b ia ły c h . W" film ie  ty m , w k tó ry m  B a r ­
b a r a  S ta n w y c k  g r a  d e te k ty w a  w sp ó d n icy , p a r tn e r u j e  je j  
s z e re g  p rz e p ię k n y c h  k o b ie t ,  k tó r e  w ra z  z n ią  tw o rz ą  a m a ­
to r s k ą  o r g a n iz a c ję  k o b ie c ą  do  w a lk i /.<• z b ro d n ią .  F i lm  te n  
w d z ie d z in ie  s e n s a c j i  j e s t  ezem ś z u p e łn ie  now em .

N ow y  film  Freda A sta ira  i Ginger Rogers.
D o re ż y s e r j i  n o w eg o  f i lm u  F r e d a  A s ta i r a  i G in g e r  R o ­

g e rs ,  k tó r y  g o to w y  m a  być do  W ie lk le jn o cy , R K O  w y p o ż y ­
czy ło  o d  S a m u e la  G o ld w iiia  św ie tn e g o  re ż y se ra .  H e n ry  P o t­
te r a .  T en  now y  f i lm  pod a n g ie ls k im  ty tu łe m  „ T h e  C astles*4 
(p ra w d o p o d o b n y  ty tu ł  p o lsk i „ Z a m k i na lodzie**), o p a r ty  je s t  
n a  ż y c iu  I r e n y  C a s tle  i j e j  •o s ta tn ieg o  m ęża, V e rn o n  C as tle , 
k tó ry  20 la t  te m u  b y ł ta n c e rz e m  o ś w ia to w e j s ła w ie . P a n i  
C a s tle , d z iś  ju ż  s ta r s z a  d a m a , p r a c u je  w te j c h w ili w R K O  
ja k o  te c h n ic z n y  d o ra d c a  i ry sow hiiczka  k o s tju m ó w  do  te g o  
film u . Że w z g lęd u  n a  to , że ży c ie  s ły n n e g o  V ern o n  C a s tle  
p rz e d s ta w ia ło  s ię  ja k  n a jb a r w n ie js z y  s c e n a r ju s z ,  f i lm  o p a r ty  
n a  tem  tle  z a p o w ia d a  s ię  ja k o  n a jc ie k a w s z y  o b ra z  z F re d e m  
A s ta ir c m  i C inget* R o g e rs .

W Warszawie .już wyświetlają zinakomilty filut 
„Cztery Córki" według- powieści Fannie Hurst. 
Film ten jest podwójną sensacją: ze wzglądu na 
sani temat i artyzm — oraz ze wzglądu na debiut 
nowych gwiazd i gwiazdorów: -fenomenalnych 
sióstr Lane (Priseilla, Rosemary i Lola) oraz Joli 
na Garfielda (uczeń Paula Muniego) i Jeffreya 
Lynna (wspaniałego amanta!). Film cieszy sią 
w Warszawie zasłużone™ powodzeniem.

Sceny z filmu pt. „Cztery córki". Fot ttWarner

„Tekla" •/. Kossowskiego. Scena zbiorowa l-gn aktu. Na zdjęciu od lewej: S. ■Jaśkiewicz (Ojciec), A. 
Czapliński (Egzekutor), W. Nawrocka (Wikcia), S. Kępka (Dziaduś), W. Szczepańska (Matka) i J. Ba­
licki (Józek). Oprawa dekoracyjna . / .  i K. Golusowie. n - t .  F o t .  w  D o i n w o t a k i  —• W iln o .

VWyzwolenie" St. Wyspiańskiego w inscenizacji 
dra L. Pohóg Kielanowskiego. Konrad — .Juliusz 

Balicki i Muza — Walentyna Aleksandrowicz.

„Marie.Ua“ K. Wintera. — Na zdjęciu od lewej: W. 
Aleksandrowicz (Mariella), A. Łodziński (Henrgh), 

H. Łęcka (Judytka) i W. Surzyński (Dawid).
A rt.  F o t W . D o b ro w o ls k i —  W iln o .

o d c $ a S

„Pragną tutaj w Wilnie stworzyć- taki teatr, 
któryby poruszał, budził, rzucał pytania, tworzył, 
wprowadzał nowe wartości, teatr, któryby nie po 
zostawał na uboczu, wobec wszelkich przejawów 
życia — teatr odpowiedzialny. Chciałbym, aby 
ten teatr promieniował i skupiał zarazem. Skupiał

wszelkie dziedziny twórczości, a promieniował jak 
najszerzej na wszystkie warstwy społeczeństwa".

Oto credo ideowe i artystyczne nowego dyrek­
tora teatru na Pohulance w Wilnie dra L. Pobóg 
Kielanowskiego, który już w pierwszych miesią­
cach działalności, zarówno repertuarem, jak i po 
ziomem artystycznym przedstawień, udowodni) 
swe prawo i wielkie walory do kształtowania 
twórczego życia teatralnego. Szczególnym tego 
wyrazem była nowa inscenizacja „Wyzwolenia" 
Wyspiańskiego, w której wydobył dyr. Kielanow- 
ski na plan pierwszy te wartości ogólrio-Iudzkio

T E A T R
ODPOWIE­
D Z I A L N Y
NOTATKA O TEATRZE 
NA P O H U L A N C E  

W W IL N IE .

itr . l.fi .pnid Pobóg K o .,t -  
nowski, d y r e k to r  Teatru 
Miejskiego na Pohulance 
W Witllie. Fot. Wojnarska.



W  atelier pierwszorzędnego warszawskiego 
zakładu fotograficznego spotykani nie­
spodziewanie Norę Ney. Trudno nie po­

znać tej artystki, minio, iż od kilku już la t nie- 
widywaliśmy jej na filmie. Tak charakterysty­
cznej twarzy kobiecej, o tak niepospolitej, nie­
mal egzotycznej urodzie, jak Nora Ney, film 
polski nie miał poza tą artystką.

W itamy się serdecznie jak dawni znajomi.
— vi itam  naszą niezapomnianą gwiazdę! —. 

wołam do wesoło uśmiechniętej artystki. — 
Coz panią sprowadza tu, do atelier fotogra­
ficznego?

— Muszę mieć kilka nowych zdjęć.
— O! Czyżby... czyżby powrót do filmu, do 

wielkich pani ról? — pytam zaciekawiony.
— A tak — odpowiada Nora Ney. W tych 

właśnie dniach podpisałam kontrakt na nowy 
moj film, w którym grać będę wielką główną 
solę kobiecą.

“ Ależ to jest rewelacyjna wiadomość dla 
wielbicieli Pani talentu! Serdecznie Pani gra­
tuluję. Pozwoli Pani, że podzielę się czemprę-

.e} wiadomością z Czytelnikami „Świato w id a i
— Nietylko zezwalam, ale będzie to dla mnie 

przyjemnością.
~  A — jaki był powód, że przez trzy lata nie 

widzieliśmy Pani w polskim filmie? Po takich 
pani triumfach jak  słynne: „Uroda żyeia“, „Głos 
pustyni i „Serce na Ulicy" nie powinna była

Na lewo: Nora Ney w tańcu charakterystycznym. r o t .  d o r v s ,  W a m a w a

Pani usuwać się w zacisze domowe! Więci cóż 
to się stało?

Nora Ney odpowiada bez wahania:
— Zakochałam się...
— ? ? ?
—- Zakochałam się w mej małej córeczce. Mi­

łość macierzyńska pochłonęła mnie tak bar­
dzo, że sądziłam, iż nie powrócę już wogóle do 
filmu. Miewałam wciąż propozycje engagement 
i nigdy nie dałam się skusić. Dziś, gdy córecz­
ka ma już dwa i pół roczku, gdy sama dopo­
mina się...

— Co takiego? — zapytuję zaciekawiony. 
Przepraszam, nie rozumiem.

— Moja mała umie już oglądać obrazki w ga 
zetach. Poznaje na fotografji mamusię. Gdy 
ogląda któreś z pism ilustrowanych, ciągle py­
ta, czemu mamusi tam niema. No więc widzi 
pan, że muszę ustąpić, wrócić do filmu i na 
szpalty ilustracyj.

— Jak ą  rolę grać teraz będzie Pani? Czy zno­
wu coś egzotycznego w guście Dżemili z „Gło

su Pustyni"? Pani wspaniała orjentalna uroda 
bardzo nadaje się do takich postaci!

— O nie, tym razem grać będę w roli war­
szawskiej fortancerki. Będzie to przeróbka jed­
nej ze znanych współczesnych powieści obycza­
jowych polskiego autora. Rola bardzo mnie po­
ciąga, ponieważ postać bohaterki jest skom­
plikowana psychologicznie. Rola jest trudna, 
a wszystkie takie właśnie role pochłaniają mnie 
całkowicie. Pozatem rola ta  wybitnie — jak się 
to mówi — „podchodzi mi“.

— A kiedyż wystąpi malutka... Joanna 
Ney? — zapytuję artystkę, powracając tematem 
do córeczki Nory Ney.

— Och, ta ma jeszcze dużo czasu. Chciałabym 
istotnie, by została ową. jak pan powiedział, 
Joanną Ney — narazie jednak muszą jej wy 

'starczyć kłopoty o sukienki dla lalek, i...
— widok fotografji kochanej Mamusi 

w „Światowidzie"! — kończę, śmiejąc się. Przy 
ślę Joannie napewno najbliższego „Świato^ 
wida"! Romit.



Omach teatru „Kabuki-Za44 w Tokio Dekoracja „zim owa“ na scenie „KabukiScena z teatru pod nazwą „Noh“ Scena z  teatru p. n. „Kabuki-Za

M E L P O M E N A
N O d specjalnego w ysłannika „Ś w ia tow ida44 

na D alekim  W schodzie.

a gościnne występy do Polski przybywa nie­
długo japoński teatr „Takarazuka“. Teatr ten, bar­
dzo popularny w stolicy Japonji, należy raczej 
do kategorji teatrów rewjowych i nie zajmuje sie 
zupełnie poważniejszą japońską twórczością sce­
niczną. Jest to coś w rodzaju paryskiego „Casino 
de Paris" lub „Polies Bergeres", w japońskiem wy 
daniu. Posiada on w Tokio ogromny, nawskróś 
nowoczesny, własny gmach, położony w samem 
centrum miasta, nawprost hotelu „Imperial“, bę­
dącego punktem zbornym tokijskiego high-life‘u. 
Program y teatru „Takarazuka" obejmują zazwy­
czaj numery europejskie oraz japońskie. Przypu­
szczać należy, że ta cześć trupy, którą ujrzymy 
obecnie w Polsce, zademonstruje nam program, 
złożony wyłącznie z rodzimych, japońskich nume­
rów, rewja bowiem europejsko-amerykańska po­
siada u nas bez porównania lepszych wykonaw­
ców, a raczej wykonawczynie, gdyż zespół teatru 
„Takarazuka" składa sie wyłącznie z młodych ko­
biet. Ta „kobiecość" teatru „Takarazuka" zapew­
nia mu całkiem specyficzne miejsce w szeregu 
teatrów japońskich wogóle, naogół bowiem aktor­
stwo jest w Japonji rzemiosłem meskiem.

Ów klasyczny teatr japoński, niezmienny wła­
ściwie od wieków, uwielbiany przez szerokie masy 
ludności i wywierający olbrzymi wpływ na japoń­
skie życie narodowe, obejmuje dwa rodzaje wido­
wisk: „Kabuki" i „Noh". Teatr „Kabuki" jest ty ­
powym teatrem kostjumowo-muzycznym, czerpią 
cym bardzo obetnie tematy do sztuk z h istorji 
Nipponu i jej rycerskich epizodów. Baczna uwaga 
skierowana tu jest na stronę dekoracyjną, czyli 
poprostu — optyczną widowiska, a sumy, wyda­
wane na ten cel, osiągają często wysokość wręcz 
zawrotną. Głównym przybytkiem tokijskim tego 
rodzaju przedstawień jest teatr „Kabuki-Za", ol­
brzymi, nowoczesny gmach teatralny, mieszczą/oy 
na swych sześciu piętrach, prócz sali na kilka ty 
siecy osób, niezliczoną ilość restauracyj, herba

ciarni, sklepów* wystaw itp. Teatr ten jest bardzo 
drogi, lecz potniuno wysokich cen wstępu, zawszc- 
peluy. Publiczność japońska kocha sie w tym ro­
dzaju przedstawień i jeśli jakikolwiek typ spek- 
kli mielibyśmy nazwać istotnym japońskim tea­
trem narodowym, to chyba właśnie „Kabuki".

Drugi ze wspomnianych powyżej, a najbardziej 
charakterystycznych rodzajów teatru japońskiego, 
teatr ..Xoh“ stanowi raczej mistyczno-filozoficzne 
niisterjum, niż teatr w naszem, zachodniem tego 
słowa znaczeniu. O ile teatr „Kabuki", już po paru 
przedstawieniach, staje sie dość zrozumiałym dla 
europejskiego widza i często nawet bardzo mu sie 
podoba, o tyle „Noh" jest dla człowieka Zachodu 
księgą na siedem pieczeci zamkniętą. Zewnętrzme 
spektakl „Noh" przypomina nieco tragedje staro- 
grecką. Podobieństwo polega tu głównie na jedna­
kowej loli chóru, ale na tem sie też kończy. Jeśli 
chodzi o treść, to bez głębokiej znajomości misty 
cznej filozof.ji buddyzmu, niepodobna zrozumieć 
tych widowisk.

Przedstawienia teatru „Noh" odbywają sie w na­
stroju niemal religijnym i z zachowaniem osob­
nego a odwiecznego ceremoujału. Końca niema 
uroczystym korowodom, każdy krok aktorów, każ 
de poruszenie jest ściśle obliczone i posiada swój 
symboliczny sens. Dekoracyj niema właściwie, 
wcale, jest tylko malowane tło, zawsze jednako 
we i przedstawiające karłowatą, japońską sosnę- 
\którzy grają w maskach i olśniewająco boga­
tych. starych kestjumach, z których niejeden wart 
jest cały majątek. Przedstawienia odbywają sie 
nic w zwykłych salach teatralnych, lecz w osobno 
na ten cel wynajętych, prywatnych lokalach. W i­
dzowie siedzą na „tatami" (matach japońskich), 
|k n ic  na fotelach, jak w innych teatrach Tokia. 
H k  brawa nie wolno.
^Hkjie.jc ponadto w Japonji wiele innych rodza- 
jt^Hfceutralnych, czystem atoli i prawdziwem 
objl^Amiem japońskiej sztuki teatralnej są jed 
n a k ^ ^ ^ k  starodawne i tradycyjne spektakle „Ka- 
buki“^ ^M o h “. Roman Fajans.

Iszikaira-Sadangi, aktor teatru ..KabukiMatsumoto-Kosziro, aktor teatru ,.Kabuki

Teatr „Kabuki44: Aktor Iszimura-Upaemon. Funabenkei, artysta teatru „NohAinoue, jeden z  artystów teatru „Noh Scena sztuki, wystawionej w  teatrze „NohScena sztuki, wystawionej w  teatrze „Kabuki



„SUEZ“ W POLSCE!„ŻEBRAK W PURPURZE*

Niedługo już będziemy mogli podziwiać w całej 
Polsce świetnego artystę amerykańskiego filmu, 
Ronalda Colmana, w roli słynnego francuskiego 
poety-zabijaki — Franciszka Yillona. Na załączo­
nych zdjęciach widzimy artystę w ubogim stroju 
poety włóczęgi (na prawo) i jako wielkiego ko- 
netabla Francji (powyżej, drugi od lewej). Filni 
ten obiegi w triumfie niemal wszystkie czołowe 
ekrany świata — to też ma również zapewniony 
laur zwycięstwa i w naszym kraju.

Z d jęc ia  F o t. . .P A B Ą M O U N 1  .

„ C z a r  n o c y  m a j o w e j 44

„Spec" od scen pustynnych, twórca filmu 
„Ogród Allaha" i ..Pod dwiema flagami", reżyser 
Otto Brower, przebył na „pustynnem wygnaniu" 
w miejscowości Yume obok Hollywoodu z ekipą 
tysiąca autentycznych Arabów cały miesiąc, fil­
mując sceny pustynne do „Suezu". W międzycza­
sie reżyser Allan Dwan inscenizował t. zw. wnę­
trza w studjach -Fox Movietone City w Holly­
wood. W filmie grają: Tyroue Power, Annabella 
i Loretta Young.

Dwie ciekawe sceny z  filmu p. i. „Suez“.
Fot, *20th Century Fox”

W Hollywood niezwykle interesująco się zapo­
wiada debjut wiedeńskiej aktorki Heddy Kiesler, 
którą pamiętamy z wspaniałego filmu reż. Ma- 
chaty‘ego „Ekstaza". Kiesler zmieniła obecnie na 
zwisko na Heddy Lam arr i wystąpi w „Algierze". 
T,amnn\ jak to widzimy na zdjęciu, odznacza się 
nad wyraz pociągającą aparycją i nieskazitelnie 
pięknymi, kształtami.

Scena z filmu p. i. „Czar nocy majowej*.
Foł. „ Warszawska Kinematograficzna S. A.44

.Już w najbliższych dniach wchodzi na ekrany 
kin nowy film Warszawskiej Kinematograficznej 
Sp. Akc. reżyserji Georga Jacoby‘ego, z Mariką 
Rokk w roli gl. p. t. „Czar nocy majowej". Jest to 
komedjo-operetka, która porywa swoją świeżo­
ścią i wesołością i bawi dzięki swej fabule i do­
skonałej grze aktorów.

Zaletą tego filmu jest aktualność jego treści, 
rornantyczno-wesoła wycieczka w nieznane i przy­
gody w ezarowną noc majową.

Twórca wielu, z wielkiem powodzeniem wyświe­
tlanych operetek filmowych, światowej sławy re­
żyser Georg Jacoby umiał tchnąć żywą barwę 
w ten film i przedstawia w tej arcywesołej i ar- 
cyzabawuej komedjo-operetce obraz z życia dzi­
siejszej doby. Aktorzy zaś uosabiają ludzi współ­
czesnych, mówiących tak bardzo dla nas zrozu­
miałym .językiem powojennym". Jest to więc 
film, obrazujący swobodne życie dzisiejszego po­
kolenia, a zarazem obraz urozmaicony rewjowo 
fcanecznemi scenami. Na czele zespołu baletowego 
występuje bohaterka filmu, znana węgierska ak­
torka, pełna temperamentu Marika Rokk. Jako 
jej partnerów ujrzymy W iktora StaaJa, Karola 
Schonbocka, Mady Rahl i Oskara Sima, znanych 
czołowych artystów filmu europejskiego.

★  *  *

Przebrzmiała melodja“

Willy Birgel i Brygida Horney odpoczywają 
w przerwie między zdjęciami do filmu swego p. t. 
„Przebrzmiała melodja".

. .F o t. W a rsz a w sk a  K in e m a to g ra f ic z n a  S. A “ .

Cookie Faye, wysoce uzdolniona tancerka ame­
rykańska, zdobyła sobie swemi ciekawemi wystę 
parni w Polsce i zagranicą uznanie publiczności. 
Zwłaszcza jej tańce charakterystyczne posiadają 
dużą ekspresję i ciekawą kompozycję.

Plioito LjLMOT —  P a ry ż .
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BERLIŃSKA PREMJERA „ KOBIET"
W ie ża  k o ś c io ła  C e s a rz a  W il­

h e lm a , tu ż  n a p rz e c iw k o  „C ap i- 
to lu “ . p rz y  B u d a p e s te rs t ra s s e .  
w sam em  s e rc u  z a c h o d n ie j  c zę ­
śc i B e r l in a ,  u k r y ła  s ię  w e m g le  
d ż d ż y s te j ,  je s ie n n e j  n o c y  s to ­
licy  N iem iec.

K a żd e  w ie lk ie , n o w o czesn e  
m ia s to  j e s t  p e łn e  k o n tra s tó w .
W  B e r l in ie  je s t  ic h  ró w n ie ż  
w ie le ; s p o ty k a  s ię  je  n a  k a ż ­
d y m  k ro k u . J e d n y m  z n ic h  j e s t  
w ła ś n ie  k o ś c ió ł C e s a rz a  W il­
h e lm a , o to c z o n y  d o o k o ła  p r z y ­
b y tk a m i n a j ro z m a i ts z y c h  M uz.
T u , a  n ie  g d z ie in d z ie j  u s a d o ­
w iły  s ię  t e a t r y ,  te a t r z y k i ,  b a r y  
i k a w ia r n ie ,  r e s t a u r a c j e  i n o c ­
ne lo k a le ,  re w je  i k in o te a t r y .
K in o te a t r y . . .  W s z y s tk ie  p ra w ie  
z e r o -e k ra n y  b e r l iń s k ie  m ie szc z ą  
s ie  w ła śn ie  d o k o ła  k o ś c io ła  C e­
s a r z a  W ilh e lm a : U fa -P a la s t
a n i Zoo. G lo r ia -P a la s t .  M ar-  
m o rh a u s ,  A s to r ,  U . T . K u r -  
f i i r s te n d a m m , U n iv e rs u m , A l 
h a m b ra ,  T a u e n tz ie n p a la s t ,  C a ­
pi to l...

W ła śn ie  je s te ś m y  w  „ C a p ito  
lu “ . D z iś  w ie lk a  p r e m je r a  TO- 
B IS U . P o r u s z e n ie  w  ś w iec ie  a r  
ty s ty c z n y m , te a t r a ln y m ,  dz ień  
ni k a r s k im  i to w a rz y s k im . F a ­
s a d a  „ C a p i to lu “  k o k ie tu je  
p rzec lio d  n i ó w  ró ż n  o k o lo 1*0 w y m  i 
n e o n a m i. K rz y c z ą c e  l i t e r y  są 
d z ię k i s p r y tn e j  g rz e  ś w ia te ł  
„ s m u tn e “ , w z g lę d n ie  „ w e s o łe 44.
O lb rz y m i p o r t  j e r  z je szcze
w ięk szy m  p a ra s o le m  p rz e b ie g a  co c h w ilę  c h o d n ik , o tw ie r a ją c  d rz w i e le g a n c k ic h  l im u z y n , 
k tó re  z a je ż d ż a ją  d łu g im  sz e re g ie m  p rzed  c h o d n ik . P a d a  deszcz. A s f a l t  lśn i a  r e f le k to r y  s a m o ­
ch o d ó w  o d b i ja ją  s ię  n ic z em  w  lu s trz e .  P o l i c ja n t  r e g u lu ją c y  ru c h , m a  w ie le  ro b o ty .

N a c h o d n ik u  z a p a n o w a ł o lb rz y m i ru c h .  C zy coś s ię  s ta ło *  N ie , to  ty lk o  O lg a  C zech o w a  
i I r e n a  v. M e y e n d o rf f  p r z y je c h a ły ,  —  b o h a te rk i  d z is ie js z e j  p r e m je r y ,  ..D w ie  K o b ie ty “  —  
m a tk a  i c ó rk a  w f ilm ie , k tó re g o  p r e m je r a  o d b ę d z ie  s ię  z a  c h w ilę . T r a d y c y jn y m  z w y cz a je m  
w y jd ą  po sk o ń cz o n y m  s e a n s ie  n a  e s t r a d ę  w n a s tę p u ją c e j  k o le jn o ś c i:  O lg a  C zech o w a, k tó ra
po c h w ili  s k ro m n y m  ru c h e m  r ę k i  w ezw ie  p a r tn e r k ę  s w o ją ,  I r e n ę  v . M a y e n d o rf f ,  a  p rz y  
trz e c ie j  k u r ty n i e  w y jd ą  w  to w a rz y s tw ie  re ż y s e ra  H a n s a  Z e r le t ta ,  k tó r y  d o p ie ro  p o p ro s i 
ic h  p a r tn e r a ,  P a u la  K l in g e r a .

W sz y s tk o  o d b y ło  s ię  w e d łu g  p r o g r a m u . C e re m o n ja l  te n  j e s t  p o d o b n y  n a  k a ż d e j p re m je rz e . 
N ie p o d o b n a  n a  k a ż d e j p re m je rz e  j e s t  r e a k c j a  p u b lic z n o śc i  i p rz y ję c ie ,  z ja k ie m  s ię  s p o ty k a  
d a n y  f ilm . T y m  ra z e m  o w a c je  i s u k c e s  p rz e s z ły  w sz e lk ie , n a w e t  n a jśm ie ls z e  o c z e k iw a n ia .  F ilm  
/o s ta ł  p r z y ję ty  e n tu z ja s ty c z n ie :  z w ła s z c z a  te m a t  p o d o b a ł s ię . A le  o te m ... w n a s tę p n y m
n u m e rz e . K . C.

Olga Czechowa i Irena non Magendorf jako matka 
i córka w filmie Tobisu pi. „Dwie kobieiu*, które 
niebawem ukażą się na ekranach kin warszawskich.

F o t .  „ P o ls k i  T o b is “ .

J a k  n a  p ię tn a s to le tn ią  d z ie w ­
c zy n k ę  — s ła w a  g w ia z d y  fil  
m ow ej i m is tr z y n i  s w in g a  - 
to  d o ść  d użo. T em  b a rd z ie j ,  że 
. lu d y  s ły n ie  ze sw e g o  z n a k o ­
m ite g o  g ło s u , k tó ry m  c z a ru je  
w id zó w  c a łe j  k u l i  z ie m sk ie j.

N a jp rz ó d  p a r ę  s łó w  w y ja ś n ię  
n ia  co do  s w in g u , k tó re g o  g łó ­
w n y m  h e ro ld e m  n a  e k ra n ie  
j e s t  w ła ś n ie  J u d y  G a r la n d .

S w in g  je s t  o d m ia n ą  ja z zu  
i je g o  n a jn o w o c z e śn ie js z y m  
w y ra z e m . Ś p ie w a ć  , ,s w in g “ 
j e s t  o w ie le  t r u d n ie j ,  n iż  n o r  
m a ln ie ,  t r z e b a  do te g o  z re s z tą  
m ieć  w ro d z o n e  zd o ln o śc i, ta k  — 
j a k  J u d y  G a r la n d .

J e j  p ra w d z iw e  n a zw isk o  
b rz m i: F r a n c e s  G iim m . D o d z iś  
n ie  m oże  z a p o m n ieć , ja k  j ą  
d z iec i p rz e z y w a ły  „ g u m ą  do 
ż u c ia 44, n a w ią z u ją c  do  n a z w i­
sk a . To m oże  b y ło  p ow odem  
d la  p r z y b r a n ia  p s e u d o n im u .
R o d zice  d z ie w c z y n k i b y l i  a k to ­
r a m i,  o jc ie c  p ro w a d z i ł  p rz e z  
p ew ien  c za s  t e a t r .  P ó ź n ie j  za 
z ao szczęd zo n e  p ie n ią d z e  ro d z i­
n a  G iunrn  k u p i ła  m a łe  ra n c h o  
w K a l i f o r n j i .  J u d y ,  inao n czas  
je szc ze  F r a n c e s ,  m ia ła  d w ie  
s io s t r y ,  z k tó re m i  ś p ie w a ła  r a ­
zem  w  w o d e w ila c h  o jc a .  M ia ła  
d w a n a ś c ie  l a t ,  g d y  z w ró c ił n a  
n ią  u w a g ę  „ ło w c a  ta le n tó w 44 
z H o lly w o o d . E f e k te m  te g o  b y ­
ło , że F r a n c e s  s ta ł a  s ię  J u d y
i z a d e b iu to w a ła  w  d o d a tk u  m u z y c z n y m  M e tro -G o ld w y n -M ay e r. D e b iu t b y ł n a d  w y ra z  u d a ły . 
F ilm  ten  n a z y w a ł s ię  „ W  k a ż d ą  n ie d z ie lę 44 i  do d z iś  w y ś w ie tla n y  j e s t  w szęd z ie  z w ie lk ie m  
p o w o d zen ie m ! P o te m  d a n o  m ło d z iu tk ie j  a k to rc e  ro lę  w  f i lm ie  R o b e r ta  T a y lo r a  i E le a n o r  Piowell 
p. I. „ Z aczę ło  s ię  w  p o c iąg u * 4. P ó ź n ie j  z a g r a ł a  w f i lm ie  „ M a ły  d ż e n te lm e n 44. J e j  n a jn o w sz e  
f ilm y  to :  „ E v e ry b o d y  S in g “  i „ L is te n  D a r l in g 44. O b ecn ie  m a  p ię tn a ś c ie  la t .  F a c h o w c y  w ró żą  
m ło d e j g w ia zd e c z ce  w ie lk ą  k a r je r ę .  U w a ż a ją ,  że d o ty c h c za s o w e  su k c e s y  J u d y  G a r la n d  są  
>l<opiero w stęp e m  do w ie lk ie j ,  ś w ia to w e j s ła w y

Judy Garland — „wschodząca sławau filmu, która 
w krótkim czasie stała się nietylko ulubienicą pu­
bliczności, lecz także pupilką całego Hollywood’u.

F o t.  „ M e tro  G o ld w y n  M a y e r44.

J C & id e & o  m U &O
0 nakręceniu zegarka. Należy również nie zapominać o regularnym czysz­
czeniu zębów. Jest ło wieczorem ważniejsze, niż rano, gdyż osad nazębny
1 resztki jedzenia, nie usunięte przed snem, sq dla zębów w wysokim 
stopniu szkodliwe i powodują szybkie ich psucie.

Prosimy żą d a ć  za le żn ie  od  w łasnego upodobania, pieniącej lub niepieniącej



O d o l  z a p e w n i a  ś w i e ż y  o d d e c h  

i z n a k o m i t ą  h i g i e n ą  j a m y  u s t n e j
K I T P O U T  UTl* upow ażniający do

losowania nagrody  
za rozwiązanie zagadek z 26 listopada 1938 r.

O d o l  p a s ł a .  O d o l  w  p ł y n i e  

7 1  s k u t e c z n o ś c i s m a k u  s ł y n i e .

Uśm iech o d m ła d z a , u p ię ­
ksza  k a ż d q  k o b ie tę . Uś­
m iech jest je d y n q  b e z p o - 
ś re d n iq  b ro n iq  w  z d o b y ­
w a n iu  s y m p a tii o g ó łu  —  
b o w ie m  uśm iech jest n ie ­
o d p a r ty m  cza re m . K a ż d a  
k o b ie ta  m oże  z a c h o w a ć  
m ł o d o ś ć  i w d z i ę k  d o  
n a jp ó ź n ie js z e g o  w ie k u ,  
je ż e li p o tra f i z a c h o w a ć  
z d r o w e ,  b i a ł e  z ę b y .  
Jedyn ym  r a c j o n a l n y m  
ś r o d k i e m  tych  s ta ra ń  
b ę d z ie  s ta łe  i c o d z ie n n e  
u ż y w a n i e  p ł y n u  
i p a s t y  O d o l .



winny być przezorniejsze
K obieta o na tu ra lnych  ja sno-b lond  w łosach  po siad a  o 47% w ięcej 
s ex -ap p ea l’u. I wy P an ie  o t. zw. „mysim" odcieniu, m ożecie go 
rów nież uzyskać przez w łaściw ą p ie lęgnac ję  włosów. Nie zapom inajcie, 
że blond w łosy są  znacznie w rażliw sze od  ciem nych. Należy bez­
w zględnie używ ać sham poonu  spec ja ln ie  p rzystosow anego  do blond 
w łosów , gdyż inaczej włosy ściem nieją  — n ab io rą  „m ysiego" koloru. 
To co d la  w łosów  je s t konieczne — to STABLOND, cudow na ku rac ja  
sham poonow a, zestaw iona w edług now ej tajem nej recep ty . STABLOND 
nie  tylko zapob iega ciem nieniu  jasno-b lond  w łosów, lecz je s t to 
zarazem  jedyny  sham poon , k tó ry  rozjaśnia  „m ysi" k o lo r w łosów 
o 2—4 odcienie  i p rzyw raca  ich złociste p iękno z ok resu  dzieciństw a, 
bez środków  barw iących  lub  tlen iących . STABLOND nad aje  w łosom  
jedw ab istą  m iękkość i ów połyskliw y, złocisty  b lask , k tó ry  ty le  czaru  
p rzysparza  na tu ra lnym  blondynkom . Jeże li po trzebny  je s t Pan i 
środek  tlen iący , n ie  na leży  kupow ać STABLOND’u, jeżeli jednak 
p rag n ie  P an i zachow ać czar i ja sn y  odcień  w łosów, w ów czas 
STABLOND je s t jedynym  sham poonem  do tego  celu.
P roszę w ypróbow ać STABLOND dziś jeszcze. Jedna  
to reb k a  w ystarczy  na dw ukro tne  um ycie  w łosów.

S T A - B L O N D  W
S P E C J A L N Y  S H A M P O O  DL A B L O N D Y N E K
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oto życie nowoczesnej kobiety. Wszędzie podziwiają ja, nieraz nawet zazdroszczą 
jej — ona zaś wie, że swe powodzenie zawdzięcza pięknej wypielęgnowanej cerze. 
Przekonała się pani, że systematyczne stosowanie Three Flowers Vanishing Cream 
ochrania cerę i utrzymuje jej świeżość i elastyczność, zaś niezwykle delikatny 
puder Three Flowers roztacza wokół Pani atmosferę wykwintu i wytworności. 
Dobrze wybiera,  kto wybiera najwyższy gatunek — a więc Hudnut!

2) o J n  - s p a h t y . - 
ótasunki Łowoh&yskće. -

pA R IS  N EW  Y O R K

K R

JESTES MEZADOUlOLOIIf z  o d b ite k  fo t o g r a f ic z n y c h  — 
s p ró b u j p a p ie r y  „ E R O “ , a  n ie  
b ę d z ie s z  i n n y c h  u ż y w a ł .

C o  t a k  d z w o n i
Sz a ra d a .

(U Jożył ,,T ońko“  —  K lu b  Sz arad z istó w  w W arszaw ie.)

U sią d ź m y  tu ,  p od  n ie b a  c ie m n y m  b a ld a c h im e m  
i p a tr z m y  w  m le c zn ą  d ro g ę , w  g w ia z d y , co n a d  n am i — 
n ie c h  p ierw sza n a s  u p o i z a p o m n ie n ia  w in em  
i  w y śc ie li  n a m  d ro g ę  z lo te m i g w ia z d a m i.

W id z isz , tam  s p a d ła  g w ia z d a . A tu ,  co ta k  d z w o n ił .. .  
Co d z w o n ił .. .  R o sa  trzy -p ięć  n a  w y s c h n ię te  liś c ie .
T a m  dw a łą c e  k to ś  ch o d z i. T a k  —  to  s ta d o  k o n i.
N ad  ty m  s ta w e m  c z e k a łe m  zaw sze  n a  tw e  p rz y jś c ie .

C zasem  m n ie  d z iw n y  s m u te k  d w a-trzy-p ięć , że n ie  w iem , 
g d z ie  s k ło n ić  b ie d n ą  g ło w ę , g d z ie  m y ś l i  p o m ie śc ić  — 
i w te d y  z a p o m n ie n ia  s z u k a m  w n o cy  ś p ie w ie  —  
c h c ia łb y m  ś w ia t  w z iąć  w  r a m io n a  — i ś w ia t  c a ły  p ie śc ić .

Lecz  p rz y s z ła ś  ty .  J u ż  w  s e rc u  g o i s ię  czw ór-d ru ga 
i p ie rw sz a-d ru g a  c is z a  ju ż  m n ie  ta k  .nie m ęczy .
P a t r z ,  j a k  k s ięż y c  n a  n ie b ie  f i l u te r n ie  m ru g a  
i p a ją k  s r e b rn e  s id ła  z a k ła d a  z p a ję c z y n .

Co m ó w isz?  N oe c u d o w n a ...  L e c ą  m e te o ry .. .
B oisz s ię ? ...  P ó łn o c  b l is k a ? ...  P o s ie d źm y  do r a n a .  
Ś w ie rsz cz y k , s a m o tn y  k a p ła n ,  o d p ra w ia  n ie s z p o ry  —  
c h w a lm y  z n im  T rz y -d ru g ie g o  —  p o m ó d lm y , s ię  za  n a s ...

R e b u s  a k t u a l n y .
(U łożył , ,K a s ta “  —  K lu b  S z arad z istó w  w W arszaw ie). 

R o zw iązan ie  d w u w yrazo w e.

R o z w ią z a n ia  n a le ży  n a d s y ła ć  n a jp ó ź n ie j  do  d n ia  3 g r u d n ia  
1938 r .  w ra z  z z a łą c z o n y m  k u p o n em .

R o z w i ą z a n i e  z  N r .  4 5 .
R E B U S t  Z łoto p ró b u j ogn iem , ludzi złotem .
S Z A R A D A : G odzina w oln ości.

T r a f n e  r o z w i ą z a n i e  z a g a d e k  
z  N r .  4 5  n a d e s ł a l i ;

E u g e n ju s z  D w o rs k i, L w ó w ; M ery  P iw o w a rc z y k o w a , B o ry ­
s ła w ; A d a m  P iw o w a rc z y k , B o ry s ła w ; J a n  R y c h w ic k i,  L w ów ; 
inż . A d a m  P i lle r , K ra k ó w ; „M ariola**.. R a d o m sk o ; M a r ja  
C z a jk o w s k a , W a r s z a w a ;  Z o f ja  M ik o w sk a , W a r s z a w a ;  J a n u s z  
R o m a n , W a r s z a w a ;  S. M ik o w sk a , W a r s z a w a ;  Z. T ie tz , W a r ­
sz a w a ; Z. K o w a lsk a , W a r s z a w a ;  A le k s a n d ra  J a c z y ń s k a .  
W a rs z a w a ; M. L e s z c z y ń sk i ;  S ta n .  G rab o w sk a , P ło c k ; M ira  
L ilp o p o w a , W ło c h y ; S ta n is ła w  W eiss, W arsz aw a  (zł. 20.— ); 
J o l a  i H a la  K o w a lcz y k ó w n e , Ł ó d ź ; M a r ja  S tr u b e l ,  W a r s z a ­
w a ; O lg a  K o n d r a t iu k ,  T o r u ń ;  M a r ja n  J a g u s iń s k i ,  K ra k ó w ; 
W ł. B e k e ró w n a , B ia ła  K ra k o w s k a ;  K a ta r z y n a  P a ją k ,  T a rg a -  
n ic a ;  J a d w ig a  B a lc e ró w n a , Ż y ra rd ó w ; S ta n is ła w  Z iem sk i, 
L u b l in ;  L eszek  J a n o w s k i ,  K o ś c ia n ;  H e le n a  M ąk o w sk a , Ł ó d ź ; 
F e lik s  G a je w s k i,  B e re s te c z k o ; H a l in a  K w ie s ie le w ic zo w a , 
L w ó w ; A n to n i A lex an d ro w ic ,z , R u d n ik i ;  M a r ja n  G a r liń s k i,  
S to łp c e ; J a n  S y s a k , N ow y S ą c z ; M a r ja  K ie re p k ó w n a , B udza- 
n ó w ; J a n  M a je w s k i, D ą b ro w a  G ó rn ic z a ;  B ro n is ła w a  W oj 
to w ic z ó w n a , B rz e ż a n y ;  C zes ław  B ła ż e je w sk i, Z ą b k i, J a d w ig a  
P a ry le w ic z o w a , L w ó w ; M a r ja  D rz e w ie c k a , L w ó w ; H ila ry  
K u sz e w sk i, G ru d z ią d z ; E . K u c h a r s k a ,  G d y n ia ;  .1. C zyżew sk i, 
K ra k ó w : W . B o ro w icz , N ow y  T a r g ;  J a n e k  W ad o w sk i, B y d ­
g o szcz ; E d w . K la w e , J e d ln i a ;  J a n  S to la r c z y k ,  C zę s to c h o w a ; 
A. L o e g le ro w a , L w ó w ; I r e n a  W ersz le ro w a , M y śle n ic e ; H a ­
lin a  S te fa ń s k a ,  K ra k ó w ; C zesław  T o m a s ik , - W a rs z a w a ;  J e r z y

Z a  ro z w ią z a n ie  p o w y ż sz y c h  d w ó c h  z a d a ń , r e d a k c j a  „Ś w ia - 
towida** p rz e z n a c z a

t r z y n a g r o d y .
P ie rw s z a  zl. 20.— , d r u g a  zł. 10.— , t r z e c ia  p r e n u m e r a ta  

m ie s ię c z n a  „Ś w iatow ida** . 4
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C zechow icz, G ró d e k  J a g . ;  M ich a ł T itz , G ró d e k  J a g . ;  W ik to r  
K ro g u ls k i ,  K o ło m y ja , Ja n in a  Ł a b ę ck a , K ato w ice  (zł. 10 .— );
K . W o jc iec h o w s k i, W ie lu ń ; S ta n is ła w  W a lc z y ń s k i,  C zęs to ­
c h o w a ; W a le r  j a  W a s ie le w sk a , C z ę s to ch o w a ; A l. K a m iń s k i ,  
P o z n a ń : J a n in a  M io d o w iczó w n a , G n iezn o ; J e r z y  B ie le n ia ,
W ło d z im ie rz ; M gr. M a r ja n  P o g o n o w s k i. L w ó w ; K a z im ie r a  
Ć w ie r tn ia k ó w n a , Z a k o p a n e ; k p t.  M a r ja n  P ile c k i,  P rz e m y ś l;  
S ta n is ła w  C u d ak , W ie lu ń ; Z d z is ła w  W ia t r ,  S k a rż y s k o -K a m .; 
Z enon  D eko , T re m b o w la ; N in a  B ra n d to w a ,  K o n in ;  S ta n is ła w  
Z a jd e l, W ie lu ń ; J u l j a n  K ro g u ls k i ,  K o ło m y ja ;  k p t .  H a u s c h ild ,  
N ow y  T a r g ;  A la  H a u s c h ild o w a , N ow y  T a r g ;  W ła d y s ła w a  
D rw o tó w n a , B ia ły s to k ; I r e n a  F r a n k o w s k a ,  W a r s z a w a ;  Z b ig ­
n iew  P a c io re k , N ow y S ą c z ; B o le s ła w  B in d e r ,  K ra k ó w ; E ry k  
U n v e r r ic h t ,  P a w łó w ; W ła d y s ła w  L u tn ik ,  K o ło m y ja ;  Iz a  
K a u c k a , Ł o m ża ; L e o k a d ja  P ie t r a s o w a ,  Ł ó d ź ; H e n ry k  Zel- 
w in d e r ,  B ia ły s to k ;  Ig i  G a d z in o w s k a , P o z n a ń ; I g a  i  B ete , 
W a rs z a w a ; E d w a rd  S k ib a , C zęstochoA va; B a r b a r a  L e rc h e n - 
le ld , Ż y eh ce ; M a r ja  B a w o ro w s k a , S o ro c k o ; M ieczy sław  
K a ra ś ,  W y szk ó w ; Z y gm u n t J ę d r y s ,  T ro k i (pren u m erata  m ie­
sięczna „Ś w ia to w id a "  od 1 — 31 X I I .  1938  r .) ; B o g u s ła w  S u ­
ch e c k i. F a le n ic a ;  K a sy n o , K o m a rn o ;  C e z a ry  W ła d y s ła w
Z a m iń sk i, W a r s z a w a ;  W a c ła w  P o g o d z iń s k i,  W a r s z a w a ;  M a r ja  
K o ry tk o w a , L w ó w ; F e rd y n a n d  Z ys, Ł ó d ź ; m g r .  J ó z e f  C zo łba, 
T o ru ń ; k p t.  E r te l  B ro n is ła w , L w ó w ; M a r ja  D e m b iń sk a ,
L w ó w ; M a r ja  S e m n d a , L w ó w ; T u s ia  B o ro w sk a , G d y n ia ;
M a r ja  C h a c h lo w s k a , K ra k ó w ; I r e n a  L e w ic k a , L w ó w ; M a r ja n  
K a ź m ie rsk i,  P o z n a ń ; m g r .  W ło d z im ie rz  S o ry , Ł u k ó w ; inż . 
Z y g m u n t S ło w ik o w s k i, W a r s z a w a ;  A n n a  C u d n a , W o ło m in ; 
„ M im o sa " , Żytno.; M a r ja n  W isz n ie w sk i , Ł u c k ; A lin a  01- 
b ry c h tó w n a , W a r s z a w a ;  A le k s y  W ac h o w s k i, W a r s z a w a ;  m g r. 
H a l in a  W ą s o w ie ró w n a , W a r s z a w a ;  D a n u ta  F is c h h a c h ó w n a , 
W rz e ś n ia ;  „Efros**, W a r s z a w a ;  T a d e u sz  G iza, K ra k ó w ; J a ­
n u sz  L ip iń s k i ,  W a r s z a w a ;  N. K a z im ie rz  K o z ło w sk i, W a r ­
s z a w a ; B ro n is ła w a  R a m u łto w a , J e ż ó w ; T a d e u sz  K a c p rz a k ,
R ad o ść ; J u l j a n  J a n ik ,  W ę g ie r s k a  G ó rk a ; W ło d z im ie rz  T y s z ­
k ie w ic z , P o z n a ń ; M iec z y s ław  R y d e l, Ł ó d ź ; I r e n a  O ppeln  
B ro w ik o w sk a , Ł ó d ź ; M a r ja  Ju rc -z y k ó w n a , P s z ó w ; E u g . G ro ­
szew iczó w n a , C ie c h a n ó w ; p o r. W . S z a m o w sk i, B ia ła  K r a k . ;  
S t. M a je w s k a , W a r s z a w a ;  W . H a h o rk ie w ic z , S k a w in a ;  M a r ja  
P ia s z c z y ń sk a , Ł o m ża ; s a p e r  M. D o k to rc z y k , P o z n a ń ;  H a la  
C ie ś la ró w n a , C ie sz y n ; J ó z e f  S te fa ń c z y k , P a b ja n ic e ;  T ad e u - 
szow a P la t e r  Z y b e rk , K o n s ta m ty n ó w ; J a n  M a rc in k ie w ic z , 
O tw ock , B ro n is ła w  T o m asz ew sk i, K o w e l; F r .  M a rsz a łk o w sk i, 
S o p o ty ; A n to n i M ieczk o w sk i, W iln o ; F e lik s  Ł y p a c z e w s k i. 
R jidom .

N a g ro d y  o trz y m a li  p p .: S ta n is ła w  W eiss , W a rs z a w a , u l.
N o w o g ro d z k a  3/10 (zł. 20.— ); J a n i n a  Ł a b ę c k a , K a to w ic e , 
A n d rz e ja  33 (zł. 10.— ) ;  o ra z  Z y g m u n t  J ę d r y s ,  T r o k i ,  u l. W i­
le ń s k a  N r. 40 ( p r e n u m e r a ta  m ie s ię c z n a  „ Ś w ia to w id a "  od 
1— 31 X I I  1938 r.) .

» Ś W IA T O W ID «  W Y C H O D Z I  W  K A Ż D Ą  S O B O T Ę . W  K R A K O W IE . P O Z N A N IU , W A R S Z A W IE , L W O W IE , W IL N IE

C E N A  O G Ł O SZ E Ń : S t r o n a  d z ie li s ię  n a  t r z y  ła m y  (sz e ro k o ść  
ła m u  80 m m .' 1 m m . w  je d n y m  ła m ie  1 z ło ty . O g ło sze n ia  
z am ie sz cz o n e  ja k o  je d y n e  n a  s t ro n ie  ( ta k  zw an e  , ,s o lu s “ ) —
1 ?nm. w  je d n y m  ła m ie  2 z ło te . O g ło sze n ia , z a m ó w io n e  ja k o  
je d y n e  n a  („ s o lu s " ) ,  je ż e l i  ze w z g lęd ó w  te c h n ic z n y c h  n ie  b ę d ą  
m o g ły  b y ć  zam ie sz cz o n e  w e d łu g  z le c e n ia , b ę d ą  d ruków * ..le  
ja k o  o g ło s z e n ia  z w y k łe  po  c e n ie  n o rm a ln e j .  —  R e k la m a c je  
w s p ra w ie  n ie o tr z y m a n ia  lu b  p ó ź n eg o  d o rę c z e n ia  e g z e m p la rz y  n a le ż y  w n o sić  n ie z w ło cz n ie  p is e m n ie  do  u rz ę d u  p o c z to w eg o  (d o ręc z en io w e g o ) a  n ie  w p ro s t do  A d m in is tr a c j i .

g r a f ic z n e  „ i lu s t r o w a n e g o  K u r y c r a  Codziennego** w  K ra k o w ie  po d  z a rz ą d e m  F r a n c is z k a  C za jk i.
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